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Peszt, Debrer.yn, K.oos/.war (KlnusenTurgj 
illuminowaiy dnia 1 8 . li. ni. Ju>, iuu<> wszystkie 
dzienniki podały pełne tryumfów artykuły, po 
dobnie jak i my po pierwszych bitwach pod 
Plewną wołając: „Jest Bóg!“ Jeszcze do godz.
4. wstrzymywał się k o m i t e t  peszteński, z naj
znakomitszych o b y w a t e l i  miasta złożony, czy 
t e ż  wiadomości z d o i *  P c  s ą  pewne. Wreszcie
już żadnej nie było wątpliwości, o godz. 4. po 
południu rozlepiono uastępujące plakaty :

„Obywatele! Czuwająca nad losami i wolno
ścią narodów Sprawiedliwość wiekuista zawyro
kowała! Czego naród węgierski /. głębi serca, z 
całej duszy pragnął* o co się modlił, za czem de
monstrował, a uawet czynnie się wmieszać był 
zdeterminowany, to się ziściło. Walczący o byt 
swój, a zarazem o najświętsze prawa ludzkości 
o wolność ludów bohaterski naród Ottomański 
zwyciężył. Pod Plewną Osman basza uietylku 
wroga ojczyzny, ale i wroga ludzkości w proch 
rzucił. Ha przesmyku Szipki Sulejman basza za
tknął sztandar nietylko państwa Ottomańskiego, 
ale i sztaudai prawdy wiecznej.

„Mehemet Ali nad Jantrą ściga złego ducha 
swobody ludów Muktar Msza oczyścił Azję z 
wojsk nieprzyjacielskich. Takie blasku niespoży
tego dzieła, taki sukces olbrzymi wzywają ludz
kość do uzuania, a zwłaszcza tembardziej od na
rodu węgierskiego wymagają godnego uczczenia, 
Łe naród węgierski od początku walki stanął po 
stronie broniących wolność Ottomanow, już wów
czas, gdy od całego świata opuszczeni byli. Czu
ją to wszyscy synowie kraju i tem się szczycą.

Pod domem konsula tureckiego luiaiy być m o-: 
wy — ale konsula nie było.

Później odbyła się uczta w hotelu „Huiiga 
ria, z której wysłano telegramy do wodzów tu
reckich i do Koszuta.

W 1'cbrecynie miaf lir. Vay publicznie mo
wę podczas iluminacji.

Z Rady państwa otrzymaliśmy dwa tele

„Upraszamy obywateli Budapesztu: 1) wy
wieście na domach chorągwie. 2 ) nluminujcie dziś
0 g. 7. wieczór okna mieszkań waszych, 3) wy
ruszcie dzisiaj o g. S. wieczór z placu Kaiwina 
w uroczystym pochodzie! Obywatele! Wy wiecie, 
że dzisiaj i najskromniejsza lampa, \v okienku 
ostatniej clmlupy postawiona, zatli się u czyste
go w sercach naszych gorejącego ognia radości. 
W y wiecie, że nawet najskromniejszy obywatel 
stoi na rówui z iunymi w pochodzie, wyruszają
cym dla uświetnienia wolności ludów i miłości 
hraterskiej Wszystkich zarówno obawa przejmo
wała, radujmyż się więc wespół wszyscy1 Ulu- 
miuujcie! gromadźcie sięl“

Wszystko zostało spełnione. Ul uini nacja wy
padła świetnie, mimo braku czasu do przygoto
wania; w redakcji Ugyertesa jaśniał napis: „Za 
YiUagos — PlbWUa ." Jaśniały poi trety sułtana
1 wodzów jego. Pomiędzy choiągwiami uderzała 
jedua czarna z trupią główką i ogromnym na- 
pLom: „Gratulujemy ! Moskale zniszczeni!" Tylko 
gmachy rządowe nie były illaminowane, tudzież 
dem konsnla tureckiego stał całkiem ciemny, 
gdyż, jak powiadano, konsul wyjechał.

Na czele pochodu postępowała młodzież, hu
czały muzyai cygańskie śród węgierskich i tu
reckich okrzyków. Komunikacja została zatamo
waną. Pochód stauąl przed kasynem klubu libe- 
raluego czyli rządowego, kcóre jaśniało przepy
sznie, a ua balkon wystąpili deputowani. Była 
to umyślna demonstracja ua dowód, że i stron
nictwo rządowe i rząd podziela uczuciu ogółu.

W ied eń  dnia 19 września. Izba po
słów. 1>'lix i 27 towarzyszy wnoszą lnterpe 
laeję do m-initftra prezydenta, c/\ zamierza 
rząd wśród najnowszych wypadków na 
teatrze wojny istotnie zachowywać zasa ic 
neutralności wobec w o ju ją c,cli itron, czy 
zamierza rząd szczególnie dla zachowywania 
tej neutralności i dla odparcia przyszłego 
zagrożenia austrjackich interesów, użyć n -  
lego swego wpływu, ab, Serba  nie wzięła 
udziału w wojnie ?

WiUuleA 19. września. Izba posłów 
głosując nad projektem reform y podatkowej, 
wniosek Ncuwirtha (odesłania projektu je 
szcze raz do komisji) odrzuciła 139 g ło 
sami prze. iw 102, n uchwaliła 123 głosami 
przeciw 107 wejść w specjalne rozprawy na 
podstawie wniosku większości komisji.

Według doniesień z klubu postępowców, in
terpelacja Fuxa miała brzm ieć: „Zważywszy, że 
położenie na turepkb-moskiewskim teatrze woj .ty 
zinieuiło się; że rząd oświad.-zyl był, iż trzymać 
się będzie polityki woniej ręki, od wypadku do 
wypadku —  zapytujemy: czy rząd i nadal bę
dzie się trzym ał ścisłej ueulramośei i żadnego 
nie uczyni kroku, wpływającego na Turcję w 
tym duchu, aby odwrócić skutki niepowodzeń 
oręża moskiewskiego."

Interpelacja ta uajdoskoiialej odbijała myśli 
ogółu Niemców, o ile Moskwie nie są zaprzeda 
ni, i niezawodnie zgadzają się na mą w duchu 
wszystkie frakcje cjątralistyczue.

Łatwo może przyjść do rozprawy nad ewen
tualną odpowiedzią rządową — i obaozymy, ja
kiej krwi i jakiego ducha synami są hasi de
legaci.

jający Moskwie, przedstawia usposobienia licz
nej ludności w ki aj a cli moskiewskich, a szczegól
niej w prowincjach Nadbałtyckich wobec toczą
cej się. wojny, w bardzo niepotuyślneni świetle. 
Artykuł swój opieia JloKn. Cour. ua spostrzeże
niach pewnego niemieckiego uczonego, który kil
ka miesięcy bawił w Moskwie, i dopiero co ztarn- 
tąd powrócił. Podajemy tu najważniejszy ustęp 
tego artykułu, głównie dla tego, iż zapatruje się 
ua przedmiot z innego stanowiska, aniżeli arty
kuł l ‘(Au, Corr., który umieściliśmy w niedziel
nym dodatku do nr. 212. Ustęp ów brzmi:

„Napróżno by tu szukano między ludnością 
objawów zaiuteresowania się wojną; cóż dopiero

Czy Bbmaik nie chciał czekać do środy na 
Andrassego, czy też jak słychać, Audrassy u- 
myślnie ukrywał dzień swego wyjazdu do Salz
burga, - dość, że nie we środę, ale już we wto
rek nastąpiło spotkanie. Andrassy przybył o 7 
godzin pierwej i przyjmował Bismarka na dwór 
cu kolejowym. BismarL wyszedł z wagonu z 
dwoma synami i z brytanem ogromnym i zdu 
uiiał się ujrzawszy Andrassego. Podali sobie kil
ka kroć ręce i pieszo poszli do niedalekiego ho
telu. do którego obaj zajechali. Bismark oświad
czając, że jest bardzo znużony, w hotelu udał 
się wprosę na swoje pokoje, nie kontynując roz
mowy z Andrassym.

Hann&der Courrier, uznany za dziennik \vy- 
bituie narodowo-liberalny a w kwestji wschod-
niej polityki wyznający zasady Berlina, i sprzy-

mówie o putrjotyczuem poświęceniu, jakiego np. 
duwody dali Prusacy w lHGli, a całe Niemcy 
1870 V. W Peteisburgu letnie roziywki idą zi.y- 
k łjm  trybem. W  Nadbałtyckich prowincjach do- 
niedfiiia o klęskach nie wzbudzają żalu, chyba 
tylko między teiui szlacheckienii rodzinami, któ
re mając kogo ze swoich w służbie wojsko
wej lub na wysokich posadach cywilnych, są 
ściślej zw iązane z istniejącym porządkiem rzeczy.

„\V Pii.landji, która zwykle Ja w ara GOO żoł
nie zy do batalionu strzelców' gwardyjskicli, na
rzekają powszechnie, że teraz mają dać 1 . 0 0 0  ła
dzi, którzy wraz z gwardją pójdą na plac boju 
Wojnę tę uważają za sprawę ezysto-moskiewską, 
kt/oa Pinlandji nic nie obchodzi. Nawet miedzy 
ohcerami widać wyraźną niechęć przeciw wmie
szaniu ich osób do wojny. Jeden z moich znajo
mych widział pev\ uego majora w czynnej służbie, 
który płakał w wagonie kolejowym, że on i ly 
lu jego dobrych kolegów nniszą. się naiażać na 
niebezpieezeństvVO. Ozy słyszano kiedy coś poKo- 
bnego o austrjackim lub pruskim oficerze? O ofice 
t ach ua placu boju opow iadaj.* podobneż historje.

„.łedeu z wyższych urzędników na Kauka
zie, mający żonę Niemkę z Estlaudji, prosił swo
ich krewnych bardzo usilnie, aby się postarali o 
raną dla mego posadę, gdyż uie może znieść cha
osu, jaki tam powstał w skutek nadużyć wojska. 
W namiotach oficerskich bawią się głównie szam
panem i grą w sposób najlekkomyślniejszy —  i 
jeden batalion został prawie wyrżniętym, gdyż 
dowódzcy jego byli całkjem pijani w chwili ude
rzenia ua nich Turków

„Nieład przechodzi wszelkie granice. W  Re
walu przygotowano ambulaus i posłano go na 
plac boju ; ale wrócił ztamtąd, nie będąc uży
tym, gdyż nikt uie chciał go odebrać i na wła
ściwe miejsce posłać, lubo pomoc taka pod bo
kiem nieprzyjaciela b jła  bardzo potrzebną. Do 
tego trzeba jeszcze dodać przekupstwo urzędni 
ków. Może są w tym względzie zacne wyjątki, 
ale aby istniały, uikt w Moskwie me wierzy Z 
pomiędzy licznych wypadków, za których praw 
dziwość ręczyć możua, przytoczę tylko jeden, ja 
ko zajmujący i z innych także względów. Nie 
dawno temu, za pośrednictwem jednego z więk
szych liwerautów wojskowych, otrzymała Serbia 
jedenaście pruskich wybrakowanych bateryj. Au- 
serja zabrouila ich przewozu, ale Moskwa po 
zwoliła. Liwerant użył tej sposobności do prze
mycenia tytoniu i cygar ua wielką skalę; prze
bywszy granicę, zbudził naczelnika urzędu cło 
wego i ofiarował mu 2 0 0  dukatów, aby transport 
przepuścił bez rewizji, tem więcej, że na prze 

' wóz armat jest pozwolenie rządu. Załatwienie

tego interesu-przekonało, że i ludzie zupełnie 
innej sfeiy także *a pizystę|>ui i chętnie przyj
mują podarunki. Kontrakt liwmunu potrzebował 
podpisu księcia Milana -, za otr/.Ymanie podpisu 
/..•'.Żądał ktoś 1 0 0 0  dukatów, i so nę tę chętnie 
mu wypłacono.

„Takie to wrażenie sprawia, dzisiejsza Mo
skwa n bezstronnych i jej przychylnych ludzi tv 
tych swoich stronach, gdzie się styka z cywili
zowaną Europą północną. Administracja bez u- 
ozciwości i bez zdolności, publiczna opinia bez 
jiatrjotyzmu, u przeważnej części luduości ża
dnego poczucia ojczyzny. Z najlepszych źródeł 
potwierdzam doniesienie, że los obecnej Wojny 
silny wpływ wywrze ua dynastję. W prowin
cjach Nadbałtyckich zakładają się już o to, że 
po tej wmjnie ustanie panowanie Romanowów. ‘

U p o w i t e j e  $ & r .

W iedeń  dnia 18. września.

poinformowanych dzienników miejscowych, że An
glia am myśli obecnie o jakiejkolwiek medja-
ej i pokojowej, i że oua tylko wówczas uczyni 
krok pośredniczący, jeśli Moskwa bezpośrtduio o

(Y.) Zdaje się uie, podlegać żadnej wątpli
wości, że od zjazdu ks. Bisniarka z nr. AmLas- 
sym nowa iaza sprawy wschód mej datować się 
będzie. To też uie dziw, że opiuja publiczna z 
niezwyczajneiu zajęciem stara się choćby w częś
ci odsłonić tajemnicę tego, co stanowić będzie 
przedmiot narad i postanowień _ obydwóch kan- 
clerzów. Oczywiści?, że wszelkiu przypuszczenia 
pod tym względem na domuiemy Warnach są tylko 
oparte, jednak tu i owdzie przebija się wśród 
mgły osłaniającej widownię polityczną promień, 
który poniekąd prawdziwe rzuca światło na tok 
spraw bieżących. Od osoby, która powinaaby do
brze być pofnfoimowttuą, otrzymałem wczoraj 
niektóre ważuc wskazówki, dotyczące zjazdu kan
clerzy i w ogóle określające po klęskach moskiew
skich sytuację. Uważam za odp.owiedne podać ta
kowe do publicznej w iadomości i zarazem zwró 
cić ua nie, jako z bardzo dobrego źródła pocho
dzące, uwagę czytającej publiczności. Moskwa, a 
szczególnie sfery carskie s; raciły wszelką otuchę 
i nadzieję w zwycięztwo. W głównej kwaterze 
moskiewskiej rozpacz rozwielmożmonk. Car za
słabł z przerażenia i pod wpływem klęsk.

Pomimo wszelkich rad przeciwnych, wysłał 
car 15. t. iw nadzwyczajnego posła do Berlina 
z listem do cesarza Wilhelma. Car błaga o po
średnictwo Niemiec. Jednak Moskwa stanęła 
dziś ua stanowisku tem, że chociaż z duszy pra
gnie pokoju, to oba\>'iając się rewolucji wewnątrz, 
nie może z swej strony dziś niczego uczyuWi, 
jak aaiej prowradzić wojnę. Dalsze prowadzenie 
wojoy przy dzisiejszej konstelacji ua widowni 
buju, rówua się kompletnej rumie caratu. Otóż 
Moskwa zdaje się na łaskę i niełaskę Niemiec. 
Mosk\vra uczyniła Niemcom propozycje, że chę
tnie zawrze pokój, lecz pod warunkiem, jeśli 
Niemcy na wypadek rewolucji w Moskwie pozo
staną, jak, teraz wiernym jej sprzymierzeńcem, 
co zuaczy, jeśli Niemcy zobowiążą się w razie 
potrzeby, udzielić jej pomocy wojskowej i ma 
terjaluej. Są powody, które przemawiają za 
tem. że Niemcy przystały na tę propozycję. 
Jeśli by się ta wersja okazała prawdziwą, naten
czas głównem zadaniem zjazdu będzie zapewnić 
sobie Austrję i pozyskać jei poparcie.

W wilję zjazdu zapewnia jeden z najlepiej amirmiMii ■ iicb—b— a— *8——Bh— — —

to ją prosie będzie. Reasumując wszystko, co 
dotychczas o medyacji puszczono w ooieg, to 
zdaje się być pewnem, że przed zjazdem kan- 
clm/.y żreiuyJi ktoków medjaeyjiiyeh nie. poezy 
nlono, lecz że po odbytym zjeździe dyplomacja 
niemiecka niezawodnie w tym kieruusu ener
giczną rozpocznie akcję.

Ogólna debata na reformą podatkową prze
ciąga się ad infinitum. Dziwić się należy, żt tak 
nużąca lozprawa, która zamiast wyjaśnił, mąci 
sprawę reformy, uie zostanie już raz zamkniętą. 
8 ą zdania, ktibe przypuszczają, że .m dłużej 
rozprawy ciągnąć się będą, tern Laruziej zwię
kszać się będą szanse p. Pietisa, który posta
nowił w reformie podatków nie przekonywać 
przeciw ników, lecz znudzić ich przewlekłością 
obrad. Naturalnie, że piezydjum i rządowe stron 
nictwo w Izbie działają pod tym względem w 
pói\,zumienm.

W wydziale ugodowym obradowano dalej 
nad statutem bankuwym. Obrady dość idą po
myślnie, tylko artykuł X XV III dotyczący zastęp
ców gubernatora banku nastręcza trudności. Jak 
wiadumo żąda rząd, aby obydwaj ci zastępcy 
byli przez cesarza na propozycję ministrów fi
nansów mianowani. Bod tym względem wręcz 
przeciwna z a p a d ła  uchwała, wedle której zastęp
cy przez radę jeiieralną banku mieliby być wy
bierani. Galicyjscy posłowie p. Grocholski i ks. 
Juzyczyński głosowali za wuioskiem rządowym, 
podczas kiedy lir łlolieuwarth i Praiak szli ra
zem z postępowcami.

Klub postępowy uchwalił wreście wnieść w 
Izbie interpelację dotyczącą sprawy wschodniej. 
Do komitetu luterpełacyjuego wybrani zostali 
posłowie Walterskircheu, Fux i dr, Sturrn. In
terpelacja ma zawierać pytanie, czyli rząd i 
obecnie przy zmienionych stosunkach ma zamiar 
w myśl dawniejszego swego oświadczenia wy
trwać na stanowisku proklamowanej neutralności 
i czyli rząd nie nważa bieżącej chwili za odpo
wiednią, w której mógłby w drodze dyplomaty
cznej umożliwić zawarcie pokoju, ewentualnie 
zaś użyć wpływu swego pod tym względem.

Przed sądem powiatowym Mafiahilfi stawał 
przedwczoraj p. Dobrowolski, prezes rozwią
zanego stowarzyszenia „Siły", jako oskarżony o 
przekroczenie statutów, a tem samem i ustawy 
o stowarzyszeniu. Jak wiadomo ostatnie zebranie 
Dolaków w lokalu „Siły", na którem i hr. Pla
ter był obecny, posłużyło policji za powód, że roz
wiązała atowaizyuzenie, a prezesa pociągnęła są
downie do odpowiedzialności Tymczasem z tokn 
rozprawy okazało się, że inkryminowane zebra
nie nie miało bynajmniej cechy politycznej. Ze
znania świadków stwierdziły to jednogłośnie, 
jednakże prokurator nie zadowolił się tem i na 
jego wniosek odroczoną została rozprawa prze
ciwko p. Dobrowolskiemu na d. 29. września i 
równucześnie poleconem zostało policji robić 
dalsze posznkiwania w kierunku akru oskarże
nia, Obionę prowadził dr. L Wolski.

Listy do przyjaciela
O W J n l a w l f  l b u W s k l c ] ,

przez 
Agatona Gillera.

X.
Wspomniałem przy ogólnjm poglądzie na 

wystawę, iż do rzemiosł, które u nas najwięcej 
udoskonaliły się, należy stolarstwo. Jakoż kto 
się przejdzie po tej przestrzeni pawilonu głó
wnego, którą oddano stolarzom i przyjrzy się 
meblom przez nich wystawionym, ten przyzna' 
ł^lzie musiał, i i  stolarstwo polskie wielki po- 
Btęp zrobiło w Galicji. Kształty wystawionych 
mebli pokazują, iż nasi stolarze nauczyli się ry
sować, że pojęcie pięknych luiii i smak estety- 
ćźny wyrobi! się znacznie pomiędzy nimi, — 
szczegółowe zaś i bliższe obejrzenie tych mebli 
przekona, iż umiejętność ich fachowa rówuież 
się rozwinęła, wszystkie prawie bowiem zrobione 
są dokładnie, mocno i czysto. W królestwie Pol- 
skicm stolarstwo jest w kwitnącym stanie, w 
zaborze pruskim uie brak jest także dobiych 
stolarzy Polaków. Wobec więc udoskonalenia i 
wzrostu polskiego stolarstwa, byłuby grzechem, 
ażeby Polacy zamawiali sobie meble w obcych 
krajach lub też ażeby z puininięciem wlasuych 
sprowadzali do kraju aiemieckich lub innych 
stolarzy. A jednak chociaż stolarze nasi dowie
dli, że umieją dobrze robić, że znają swój za
wód, często słyszeć się daje, iż ten lub ów za
miast u nich zamawiać stolarską robotę, wypi
suje ją gdaieś z daleka. Wszak niedawno ska
rżono się, ze kierujący budową akademii techni
cznej we Lwowie uie lwowskim lecz wiedeńskim 
stolarzom poruczjli roboty w budującym się
gmachu. Przy takiew postępowaniu, pizy upor- 
czywem trwa,n,u tej polskiej choroby, w której 
chorującemu się zdaje, iż co polskie' to mizerne 
i na nic się nie zdało, a co zagraniczne i obce, 
to dohi e i doskonałe. — wzrost rzemiosł szyb
kim być uie może, a wszystkie wystawy, pisania 
. prelekcje skutku pożądanego nie przyniosą, je- 
heli niezrozuuii“my obowiązku wspierania prze- 
dewszystkiem swoich rzemieślników i obywania 
się polskimi wyrobami. Patrjotyzm jak wszędzie 
tak też i w -zemiosłach jest silą dźwigającą i 
piuduknjącą. Ci, którzy go w systemie prac or- 
ganicznie podnoszących naród, nie uważają za 
siłę twórczą i budującą i obywają się be/, niej, 
z pewnością w niczeui zgoła uie przyczynią się 
do wzrostu rzemiosł i przemysłu krajowego.*

Po tym wstępie, który się mi uasunął na 
widok pięknej wystawy stolarskiej, — przystę
puję do jej opisania.

Zaraz na wstępie na lewo od drzwi usta
wiano przy śeknie ołtarz dębowy rzeźbiony, ro
boty Roberta Roelinga stolarza z Zaleszczyk,

przeznaczony do kaplicy grobowej a będący wła
snością p Stanisława Matkowskiego. Piękne hnje 
tego ołtarza i gustowny jego uktad spowodował 
barona Biuniekiego, iż poleci! go odrysować Krzy- 
sztołow i Owiokowi, włościaninowi z przedmieścia 
w Gródku. Przez dwa dni widziano młodego 
chłopka pilnie rysującego ten ołtarz. Nie uc-zyl 
się on rysować i czytać niestety nie umie, a je
dnak rysuje w«ale poprawnie. Jest on przytem 
snycerzem, diociaż się snycerstwa nigdzie także 
me iczyl. Pau Franciszek LongchampS, dyrektor 
Zakładu kąpielowego w Lubieniu widząc go dłu
biącego nożyki m różne figury i spostrzegłszy 
niezwykły talent, poruczył mu kilka robót. Wy 
kouał je wcale dobrze. Zalecony różuym osobom 
otrzymał kilka zamówień, pomiędzy innemi po- 
i uczono mu zrobienie ołtarza snycerską robotą 
do budującej się ochronki w Przemyślu. Według 
zaś| rysunku zrobionego ua wystawie zrobi po
dobny ołtarz do kaplicy w Zakładzie kąpielo
wym yv Lubieniu. — Gdyby Krzysztof miał na 
ukę, byłby z niego niepospolity rzeźbiarz. Ileż 
to talentów wśród ludu marnieje bez nauki! Ja
każ to będzie kiedyś świetna produkcja w kraju 
naszym, gdy szkoły, któremi się opinia publi
czna i Rada szkolna krajowa pilnie zajmują, roz
leją dobroczynne śwńatło nauki na naród cały i 
oświata wniknie w najniższe jego warstwy!

Obok ołtarza z Zaleszczyk stoi ładna z pię
ciu kiyjówkami szafa dębowa, jesiouem wykłada
na a snycerską robotą ozdobioua, przeznaczona 
na książki. Robił ją p. Feliks Prugar yv Trze- 
śniowie pod Wzdowem, zdaje się krewny Marci- 
ua Prugara, jednego z najlepszych lwowskich 
stolarzy, którego wyroby znajdują się w drugiej 
sali. Jest yv tej drugiej sali szeroka l czterema 
drzwiami pięknego kształtu szafa M. Prugara, zro- 
bioua z drzewa jesionowego, ściętego yv okolicach 
Złoczowa, drzwi zaś zrobione są z narośli pę
kniętego od mrozu jesionu. Przed szafą stoi stół 
jesionowy ubrany olszyną i brzO stem  w stylu 
r o c o c o .  p rócz tego wystawił p. Marcin Pru
gar szafkę okrągłą z małemi kolumnami z wierz
chem marmuiwym, przeznaczoną na podręczną 
bibliotekę. Zgrabny ten mebel zawiera dwie wię
ksze zamykane szufladki a dziesięć małych szu
fladek ukrytych i osin półeczek. Kryjówki te 
przeznaczone są do chowania papierów. Na tej 
szafce stoi elegancka szkatułka z mozaiką przed
stawiającą widok zamku rycerskiego. Meble p 
Marcina Prugara. którego pracownia znajduje się 
l>izy ulicy Stryjskiej, pod nr. 15, odznaczają się 
dokładnością wykończenia.

Fabryka parowa parkietów maszynowych 
Karola hr. Miera, L. Tennera i Syna w Ka
mionce StrumUowej wystawiła kilkanaście prób 
parkietów z wzorami gustownie poukładaneini w 
różne figury jako to ; kwadraty, krzyże, gwiazdy 
plastycznie wpadającemi w okm i otoczone lor- 
diurami. Do zrobienia tych parkietów użyto drze 
wa dęboYvego, jesionowego, jaworowego, brzosto- 
wego i palisandrowego. Wzory, według których

wyrabia fabryka parkiety, znajdują się odiitogia- 
fuYvaue przy próbach parkiet. Zamawiający wy
biera według swego gustu wzór, fabryka zaś Y \ e -  
dług niego wyrabia parkiety, i dostairia je w o- 
znaczouym1 czasie. Paikiety kumioneckie należą 
do najlepszych, jakie zdarzyło się mi widzieć. 
Fabryka ich istnieje dopiero od dzieYvięciu mie
sięcy. złączona zaś jest z paroicyni młynem i 
tartakiem. Są jeszcze na wystaY îe wzory parkietów 
innej fabryki, znajdującej się yv Kałuszu, a na
leżącej do p. M. Dubieńskiego. Ala oua nazwę 
firmową: „Pierwsza galicyjska parowa fabryka
parkietów w Kałuszu". Oprócz parkietóYY' wyra
bia deseczki resonausowe i story drewniane. 
Wzory parkietów p. Dubi«óskiego są raniej oka- 

|załe niż kamioueckie. Z samego dębu złożone,
’ mają zalety mocy i trwałości.
; Jakób i Józef Kohn, fabiykanci mebli zg ię 
tego drzewa \v Krakowie, dostarczyli na wysta
wę liczny zbiór yv różnych formach i kolorach, 
wyplatauych lub wyścielanych fotel., krzeseł, 
kanap, taboretów i foteli kołyszących się. Po
między niemi są fotele bogato złotem przystrojo
ne. Stoły, stoliczki mozajkowane, łóżka, kosze do 
kwiatów również są zgrabne. Meble do ogrodu 
przeznaczone, zrobion? są z bukowego drzewa. 
Fabryka Koli nów yv Krakowie posiada filie swo
je w Wiśnicy, w Porębie Wielkiej, w Cieszynie 
na górnym Szlązku, w Wselmiu ua Aiorawie, w 
Litsehu i w Keltschu, Wyroby jej by'y na ró
żnych wystawach medalami odznaczone.

P. K. Bielecki, stolarz, posiadający SYvoją 
pracownię we LYYOwie przy ulicy Stryjskiej nr. 
18., urządził na Yvystawie g&biuet dla swmich 
mebli, które ściągają tłumy Yvidzów. Pochwały, 
jakie im ogólnie oddają, są zupełnie zasłużone. 
Gust YYyboruy tych mebli i piękuy rysunek 
kształtów, jest pełen elegancji. P. Bielecki w y
stawił dwa łóżka, dwie szafy, umywalnię z źwier- 
ciadłem i dwie nocne szafki, zrobione z gruszko 
Yvego drzewa, zapuszczonego na czarno i poiitu- 
rowauego. Snyctrska robota która je zdobi, od
znacza się prostotą estetyczną. Nie ma żadnej 
przesady yv ornamentach. Wyrób ich naśladują
cy heban, nie ustępuje paryzk’ m, których pię
kność słynie po całym ŚYViecie.

Na uwagę ivcale uiemuiisjszą zasługuje kre
dens dębowy, zrobiony przez p. K. Wakulskiego, 
zamieszkałego we Lwowie pizy ulicy Łyozakow- 
tkiej pod nr. 5. Ornament myśliwski, wyrzeźbio
ny delikatnie, pokazaje rękę bardzo biegną i wy
uczoną. Alebelz taką rzeźbą stauowi dzieło sztuki. 
W głębi kredensu Yvyrzeźbior.y obraz przedsta
wia poloYvauie na jplenia bartzo pięknego rysun
ku i układu. Pau K. Wakulsti jest niewątpliwie 
najlepszym snycerzem w naszem mieście. Jego 
także roboty są ozdoby na szafie, przeznaczonej 
na bibliotekę, a wyrobionej w fabryce J. Smn- 
tnego. W płaskorzeźbie tej szafy są portrety 
Mickiewicza, Słowackiego i Kopernika, na jej zaś 
wierzchu ivznosi się kula ziemska. Szafa ta jest 
snycerskiein arcydziełem.

Od pewnego czasu coraz więcej wchodzą n 
nas w użycie meble z snycerskim ornamentem: 
dowodem tego jest i obecua wystawa Pozakła
dane szkoły snycerskie przyczynią się jeszcze 
więcej do rozpowszechn.enia tak ozdobionych 
mebli. Pożądaną więc byłoby rzeczą, ażeby sny
cerze. którzy swoją rzeźbą zdobić będą meble, 
naśladoYwali p. Wakulskiego i przedstawiali ua 
nich portrety w ie lk ic h  naszych, zasłużonych oj
czyźnie ludzi, oraz postacie i sceuy z życia pol
skiego jako też przedmioty charakteryzujące zie
mię polską. Ozdoby takie nadadzą wyższą war
tość ich pracy i zrobią ją cenniejszą.

P. AlajeYYski, snycerz z Przemyśla przedsta
wił sią nr w'ystawie jako także uzdolniony i u- 
miejętuy pracownik. Rama do obrazu M„tki Bos 
kiej Częstochowskiej przez niego rzeźbiona i dwa 
krzesła naśladujące formy średniowieczne, są o-' 
zdobione ładnie pomyślanemi wzorami, nie wiem: 
czy kopiowam-mi czy też oryginalnemu Krzesła 
w rodzaju tvch jakie wystawi! p Majewski są 
we Francji bardzo poszukiwane i drogo płacone.

luny snycerz i pozłotnik zarazem p Sołdy- 
kiewicz Ludwik ze Lwowa ma na wystawie an- 
typodjum z jednej sztuki drzeiya z płaskorzeźbą 
pozłoconą, jn-zedstąwiającą Jezusa Chrystusa w 
Ogrójcu Yvedług starych z XV. i z XVI. wieku 
Wzorów. Takie autypedja napotyka się jeszcze 
w niektórych polskich i niemieckich kościołach 
z tego czasu. Na tejża samej ścianie zawieszono 
obraz zrobiony z korka. Przedstawia widok fau- 
tastycznego miasta na górze i jej na pochyłości Są 
w nim drzeYva, kaskady, kolej żelazna, domy, 
pałac, kościół, Yviatrak i mnóstwo innych przed
miotów, które zdają się tłoczyć jeden ua drugi, 
każdy zaś wykonany z uiezYvykłą subtelnością. I 
Gdy się poruszy sprężynę ukrytą., pociąg po ko- 1 
lei żelaznej rusza, ludzie po dtodze chodzą, wia- ■ 
trak się obraca a kaskada zdaje się płynąć. O ' 
braz ten korkowy zrobiony został przez Osiec
kiego, który nad nim miał pracować lat dwa
naście a następnie jeździł z uirn poświecie i za 
opłatą pokazywał, stworzywszy sobie tym spo
sobem stałe źródło dochodu i utrzymania. W 
Belgii Osiecki umarł i w testamencie obraz kor
kowy zapisał krewnemn swojemu p. Pleśniakowi 
we Lwowie.

Od zabawki zwracam się znowuż do wyro
bu pożytecznego. ? .  L. Keller, tokarz zamiesz
kały przy ulicy Karola Ludwika nr. 11 wysta
wił trzy eleganckie kołowrotki dla pań pracu
jących w salonach, jeden jest prosty, dwa inne 
skomplikowanej konstrukcji. P. Keller robi prócz 
tego kręgle, fajki, cybuchy i cygarniczki.

, Fajki drewniane zręcznie wyrobione przez
Wojciecha Orzeehoiyskiego, fajc/.arza w Sambo
rze, nadesłało na wystawę Towarzystwo zalicz

k ow e i przemysłowe saoborskie, które przysłało 
też wyroby inBego tokarza Samborskiego, Miko
łaja Klisoskiego, mianowicie: fajki, trzonki dre
wniane i korby.

i 'V tejże sali umieszczone są jeszcze nastę

pujące ok<»zy. kopyta szewskie dobrze wyrobio 
ne prz'*z Józefa Podsuwkę we Lwowie i przez 
niego darowane szkole gospodarstwa lasuwego; 
rzeźbiona szafeczka na ścianie przez Marcina 
Dropiowskiego ze Stryja, ramy rzeźbione przez 
Tadeusza Sokulskiego we Lwowie; ramka sny
cerska dla nmieszczenia w niej dat miesiąca 
przez Salamona Bacha z Przemyśla; ramka z ga
łęzi prżez Iwana Łukaszewicza z Wyszatycz; 
łóżko składane mogące się zmieścić w jednym 
kuferku zrobione przez stolarza Michała Gad/iń 
skiegc.w Gródku i wreszcie materac listewko
wy wyrobiony przez Karola Piiszewskiego, sto
larza zamieszkałego we Lwowie przy drodze 
Wuleckiej pod nr. 4.

Przenosząc się do drugiej sali wyrobów z 
drzewa, Łwraca przed innymi okazami uwagę 
fortepian, jedyny jaki się znajduje na wystawie 
Rzecz dziwna, i e  Galicja nie posiadała dotąd 
fabryk fortepianóYv. Niema prawie domu wTe Lwo
wie, w Krakoivie i w innych miastach prowin
cjonalnych, w których by uie było fortepianu, & 
jednak nie posiadamy fabiyk instrnmentu t&k 
rozpowszechnionego. W królestwie Polskiem nie 
tylko w Warszawie, lecz w każdem większem 
prowiuejonalnem mieście są fabryki fortepianów, 
Galicja zaś któia rocznie wysyła przynajmniej 
sto tysięcy reńskich do Wiednia na ich zaku- 
pno, nie zdobyła się przez czas tak długi na 
Y/łasną fabrykę. Pierwszy dopiero p. Franciszek 
Woioniecki pomyślał o tym braku i odważył się 
założyć fabrykę fortepianóYY i pianin yv Jasie i 
oto pierwszy jej Yvyrób przysłał na wystawę.

Obejrzałem go dokładnie i widzę, że Gali
cja pozyskała w nim fabrykanta, który może 
marzyć o konkurencji z fabrykantami wiedeó- 
skierni i jak miał odwagę pierwszy wprowadzić 
iiOYvą dla nas gałęź przemysłu, tak ież posiada 
i zdolności potrzebne do jej utrzymania.

Fortepian pana Woronieckiego jest instru
mentem doskonałym o kunstrukcii przez niego 
samego ulepszonej. Zbudowany z palisandru ma 
szlak hebanowy z mozajką cynkową okalającą go 
jak girlanda Kształt jego zewnętrzny okiągly, 
przj pominą francuskie fortepiany. Wewnątrz 
wzmocnił go koustrukcją metalową własnego po
mysłu, której niema w żadnym zagranicznym 
fortepianie, ma bowiem sześć drążków tak zwa
nych „spreiców" metalowych i płytę szeroką mo 
sięzuą pół cala grubą, upai tą na k l o c u ,  a za
bezpieczającą go od pęknięcia tak pospolitego w 
zagranicznych fortepianach. Sztyfty do strojenia 
wśrubowane są w mosiężną płytę, co Yviele przy
czynia się do podniesienia dźwięczności tonów. 
Struuy są nawiązywane Yvedług amerykańskiego 
systemu. Klawiatura ma półosma oktaw, co się 
niezmiernie rzadko zdarza w niemieckich foite 
pianach. Z tych i kilku innych ulepszeń kon- 
strnkcji widać, iż p. Woroniecki jest człowie 
kiem pomysłowym. Ulepszenia wprowadzone przez 
niego, sprawiają nietylko głos diwięczniejszy i 
donośniejszy ale też i to, że strojenie nie jest



Am*Jam  nad Śrćdziemnem morzem paraliżowaniu objawów narodowego ducha, by 
15. września.

L' Italie, półurzędowy dziennik tutejszy, je 
dyny Codzienny, który w języku ftancuskim wy 
chodzi i jest organem ministerstwa spraw za 
granicznych i dyplomacji uwierzytelnionej przy 
królu, ogłasza podług Gazety Narodowej ustępy 
z Mcmorjału hr. Artura Gołuehowskiego, poprze
dzając je wstępem, z którego przytaczam ustęp 
dotyczący naszego znakomitego patrjoty:

„Hrabia Gołuchowski jest jednym z naj- 
pierws/ych panów z części Polski do Austrji na
leżącej Dawny żołnierz niepodległości swego 
kraju w 1831, walczył on także w 1848 za nie
podległość Włoch w legionie Mauary. Znajdował 
się w Rzymie w czerwcu b. r. z pielgrzymami 
polskimi dla podziękowania Piusowi IX  za sła
wne już dzisiaj przemówienie jego do pielgrzy
mów sabaudzkich. Skorzystał z tej sposobności, 
ażeby odwiedzić syndzka Rzymu i wyrazić mu 
w imieniu swoich ziomków najszczersze podzię
kowania za cześć oddaną Adamowi Mickiewiczo
wi Widział przytem p. Correntego (pierwszego 
sekretaiza króla i wielkiego kanclerza orderów), 
którego brat był jego towarzyszem broni w chwa
lebnej kampani 1848.

„Oto są podług dzienników wiedeńskich i 
lwowskich główne ustępy z ważnego pisma hra
biego Gołuehowskiego, uważanego przez swoich 
rodaków jako Gino Capponi swego kraju. “

Aby objaśnić ogółowi naszych czytelników 
to porównanie l’Italie, dodać powinienem, że mar
grabia Gino Capponi, potomek sławnego Piotra 
Oapponiego, gonfaloniera rzeczypospolitej Floren
ckiej, który to odpowiedział posłaunikom Karola 
VIII króla francuskiego: „Uderzcie w wasze trą
by, my uderzym w nasze d z w o n y — uważany 
był przez całe Włochy jako pierwszy i najbar
dziej nieposzlakowany patrjota półwyspu. Umarł 
on przeszłego roku senatorem włoskim, i pomi
mo ślepoty i sędziwego wiekn, podyktował przed 
zgonem „Dzieje Florencji", które są arcydziełem. 
Porównanie więc'takie ze strony Włochów z mę
żem słynnym z ofiarności dla sprawy swego kra
ju, i z ogromnego wpływu, jaki na oswobodzenie 
Włoch wywierał, jest nader zaszczjtne dla hr. 
Gołuehowskiego i dowodzi uznania i uszanowa
nia, jakiego używa we Włoszech, które mu są. , 
wdzięczne za to, że sprawy ich bronił niegdyś I1 w’ 
na polu bitwy, n'r'”

wojska, co się pod wodzą Szefkieta baszy zbiera- już łańcuch wzgórz tureckich od północy, lecz do-
t. i_ 't.. i _. rt . Gi. —. O »/\łli/tnł R l i n o  m i i o tup tu 1 IPCf ri ołn <■ .1 «v. n Cr n a1« ... 2ją na południu Bałkanów. Ow Szefkiet basza, 
Czerkies z urodzenia i były pułkownik w woj
sku moskiewskiem, stojącem załogą w Warsza-

lina między niemi jest pełną dymu. Podczas chwi
lowego rozstąpienia się dymu, widzieliśmy jak e- 
n e r g ic z n ie  baterje moskiewskie ostrzeliwały pierw-

wie, dobrze jest obzuajomiony z taktyką i mo- szą i drugą linię środkowej pozycji Turków, ale 
raluą wartością moskiewskiego żołnierza. Pała (dym i mgła zamknęły znowu wszelki widok. Wkrót 
on rodową nienawiścią do ciemięzców swojej oj- ce jednak spostrzegliśmy, źe Turcy wcale nie zważaj.
czyzny i dlatego z nadzwyczajną energią kon
centruje swój korpus w nadziei, że jeszcze pod 
Plewną wespół z Osmanem ostatecznie zdruzgo- 
ce Moskali.

A ci tymczasem wykonują ruchy, które sna-

broó Boże nic narazić się Moskwie, Prusom i 
pewnemu stronnictwu w Austrji.

Jednak rzeczy w taki sposób iść dalej nie 
mogą. Czas. aby przecież to się skończyło, czas, 
aby aamodzielniejsze i patrjotyczuiejsze lubo nie- 
przodujące warstwy narodu różniły uzielnem ra
mieniem lód jakim możniejsi a obojętni i bez
czynni usiłują ściąć po wierzchu prąd narodowe
go życia polskiego, aby Moskwa i jej przyjaciele 
po całym narodzie polskim bezkarnie deptać mo
gli jak po zamarzłej rzece. . . .

Memorjał hr. Gołuehowskiego, ogłoszony w dno dovrodzą, że jeneralicja moskiewska zanie- Tnrcy.
VItalie, wyborne tu sprawił wrażenie. Moskało- chała wszelkiej myśli o ofenzywie. Widocznie Sądząc po odgłosie karabinowych strzałów,

na kanonadę Moskali, ale działa swe kierują tam, 
zkąd pochodzi ogień piechoty moskiewskiej.

O c e n ie n ie  p o ło ż e n ia  Moskali j e s t  tak  t iu d u e m , 
i i  je d e n  z  m o s k ie w s k ic h , o b o k  nas s t o ją c y c h  o f ic e 
rów m n ie m a ł, źe to n ie  Moskale a t a k u ją , ale

brego źródła — przez samego króla, któremu go cie skoncentrować wszystkie dotąd odrębnie dzia-
doręczyła życzliwa sprawie naszej osoba. łające korpusy w jedną massę i ustawić ją na

Podobnież doskonałe wrażenie uczyniło w przestrzeni między rzekami Widem i Jantrą. 
katolickim Rzymie, a osobliwie w Watykanie Wstępujemy teraz w nową fazę wojny, w 
przyjęcie nuncjusza apostolskiego we Lwowie, o taką mianowicie, w khrej Moskale zarzucą już 
którem nawet zamilczeć nie śmiała zaprzedana zupełnie myśl wszelkiej ofenzywy i będą tylko 
Moskalom Liberta. Ojciec święty moc no był wzru- oganiać się Turkom tak jak — że użyjemy 
szony w-dzięczuością, okazaną przez rozliczne sta- trywialnego porównania, jak żebrak ogania się 
ny waszego miasta za przemówienie jego do piel- od ścigających go brytanów. Będzie to bowiem 
grzymów polskich. Słychać, że ksiądz Jacobini cofanie się Moskwy ze wszystkich punktów1, ale 
ma umyślnie być powołanym do Rzymu dla zda-1 cofanie się prawdopodobnie stopniowe i powolne,

 o , ry
dnia stronę wzgórza, na którem stoimy. Z rozpa
czą opuszczamy natzą pozycję, i uciekamy u za
chodowi. Spotykamy kilka bateryj moskiewskiej 
polowej artylerji 31 dywizji, które ciągle o 
strzeliwały pierwszą i drugą linię turecką na situ 
kowem wzgórzn, a prócz tego ze strony prawej i 
z tyłu trochę piechoty, która nie brała jeszcze u- 
dzialu w ogniu.

Pułkownik, dowodzący baterją rzeki do nas 
— jak się zdaje z udaną obojętnością — że koń
cząca się walka była tylko „pracą forpocztową1* I S c k a y e ra .

,   ^ Komitetu wykonawczego wystawy krajowej.

2. Sprawy handlowe' przemysłu tafto* eg0
Galicji, z uwzględnieniem potrzebnych środków l' 
raunikacyjnych i przewozowych.

3. Górnictwo naftowe wobec prawodawst^ 
austrjackiego z uwzględnieniem środków polio*; 
nych w kopalniach i opodatkowanie przemyj 
naftowego.

4 Utworzenie stowarzyszenia dla rozwoju 
opieki przemysłu naftowego w Galicji.

Chorkówka dnia 15 września 1877.
Ignacy Łukasiewicz, Karol Rogawski. dr. 

kołaj Fedorowicz, Feliks Skrochowski, W ojci«( 
Riethouski, Adam Skrzyński, Karol Zajbowski.

—  O g ł o s z e n i e  Komitet wykonawc,-$ kr4 
jow ej wystawy rolniczej i przemysłowej podaje d 
wiadomości, że za zezwoleniem c. k. ministerstw, 
skarbn urządzono Ioterją fantową na 12.000 J# 
sów, z której dochód przeznaczonym jest na p0 
krycie kostów urządzenia wystawy.

iNa fanty zakupione będą przedmioty wy sta 
wionę uwieńczone nagrouami.

Losów po 1 zł. w a. nabyć możua w kasac| 
u wchodu na plac wystawy, w hotelach George‘a
Europejskim, w cukierniach pp. Gro8sa j gtrus,
Kosteckiego i Rotlendera, w re8ta|i -j p . Ma 
leckiego, tudzież w sklepach PP. Bałabana, Briihl,
.Jaskólskiego, Królikowskiego, MuiierŁ Marcina

do manifestaeyj,
Da sj

dziękczynne adresu za uroczy-^^   ----------------- n , . , n
lubo inną drogą jak poprzeduio. Syndyk wrócił jz  pierwszeuu klęskami pod Plewną i pod Eski 
właśnie zUps&liiw Szwecji, skutkiem telegramu, jSagią, d. 31. lipca i 5. sierpnia. W drugiej fa- 
donoszącego mu o śmiertelnej chorobie brata zie na całym zachodnim i południowym swym 
Liberalne, a osobliwie radykalne dzienniki opi- froncie, od Pirgosu i Kadikiej po Śzypkę, posta- 
snją adres studentów polskich z Berlina, i roz-lnowiła Moskwa trzymać się odpornie, a przed- 
wodzą się nad tem, że w liczbie malowideł, ja-lsięwziąć ofeuzywę jedynie przeciw Osmanowi, 
kiemi jest otoczony, widać Italię, depcącą hydrę 1 Mniemała ona, że ściągnąwszy stotysięczuą ar- 
(8ic) papieztwa. Żal naiu, że zacna nasza mło-1 mię, uda się jej wyparować Osmana z Plewny, 
dzież, kształcąca się nad Spreą, przejęła się suać I a wtedy będzie czas na podjęcie ofenzywy zno- 
zanadto atmosferą, w jakiej żyje. My, Polacy, lwu na wszystkich frontach. Przez cały sierpień

I _  2  J J     UL. I A „  i./..*  Ar./.ow/iii i r?Aiiioł’n

Komitet wykonawczy wystawy krajowej r0j 
zemysłowej podaje do wiadomości,

. z ów rozpoczynają swe czynności , 
ze wzgórza i jego stoków. I c*n*ac*1 nasŁępuj<łCych ;

Nie wałczony już wtedy, ale przez nasze szkła I w ^ri\pie (Bydło rogate) dnia 21. wrzesnjj
mogliśmy widzieć, jak gęsto leżały ciała zabitych I r ‘ 0 ^  l ?  _ połndnie:
i rannych Moskali; widzieliśmy także, że m iędzyL  , | • ( “ M»yny rolnicze) d. 21. wrze
naszymi u stoku pagórka leżało kilku Turków. °w V ,
Tureckie oddziały schodziły pojedynczo ze wzgó- l #dz ^ p0poluduin; a c w°) d. 21. września ( 
rza naprzeciw bezładnie cofającym się masom Mo- B grupie X III ’ fGórmVt,™ • Ł
skali, k . 6 « »  chcieli . i ,  schc.niS ^  L „  J Dlf  0 g odz , 0  (® ™  1 b» * » i c l » o )  d. »
swoje okopy, i zaczynali już wchodzić na wzgo- w grupłfj 2g (Magzytly ; pow . .
rza po praw ej od nas stronie. Nie było już żadnej | wrze n̂ja 0 u  ,.ano ;

w grupie 25. (wyroby drobiazgowe) od 10 
bm codziennie o 9. rano;

w grupie 20. (Tkaniny i odzież) od 19. bm 
w grupie 24. (W yroby z kamieuia, gliny j

uiczem
A le z w yjątkiem  hr. Gołuehowskiego, któ-|“ *J;, 

raź z powag naszych który z obywateli ważne ^gana S
•zajmujących stanowisko w kraju nazwiskiem, 1|. gwie.ej w Rzvmie samym nigdy najmni 
majątkiem, tytułem, którzy z ludzi głośne noszą- I - dia uroczystości J

Od tej chwili zaczyna się trzecia faza wojuy.
tytułem którzy złudzi głośne'noszą- I . nagan nie zamieściły dla uroczystości Mi Moskwa przygotowuje się do powszechnego od-
y literaturze, myśli od początku klęsk ckiewicza j azigkczynien Polaków za nie. Szko-1 wrotai i właśnie w tej chwili ułatwia go sobie. K ro n il/c i  m iA IS C O W a I 7 a m i t * i^ r n w a  
ch o tem, ażeby naprzód występować.K • ż bezstronność i pełne rzadkiego u W tym celu z nowem wytężeniem wszyst- m  17,11 ̂  " " O p W J W d  I ^d ł(U tj5> L U W d
\ nr i inTinmi I y. *   . • t »• I i..’ ..l. ____ . i .1___ u  n _ I

by ra
, , . . , - - sędziów potrzebnych im

wyjasmen dotyczących przedmiotów wystawionych, 
Lwów d. lo. września 1877 

Komitet krajowej wystawy rolniczej i 
przemysłowej.

na korzyść Polski? Wszystko to uciekło, p o w a g i “ adr ^eml  Wozie 'śźipkT"żeby powstrzymać 'SuKjhiaua ba-1 Lw6m dm<X 2° ' wte'*Ma- I w t e f S ^ ^ ż u y l  s t^ u ^ a d o m Ł*'7muj0'
si nasze pozakładały sobie lęce i jak to 0mmne Istudeutów ber|ińskicll 0 którym zresztą w iem lszęjna  razie zadanie to jej się powiedzi; bo — Komitet zjazdu byłych uczni duUansknb J8t h ani Modrzejewskiej w San p -Wy'
opiew a przysłowie, wyglądają pieczonych gołąb- L  Jk t tutejszych Dziś podobne dodatki I nie ulega wątpliwości, że odebrała Turkom fort podaje do wiadomości interesentów, że wszystkie p d j j ż - fT * 800,
U  w wyglądają aby im ojczyzna spadła z nieba / 0 aczU(f  wdzi,,cznJ0Ś/j narodowej' stają się nawet św. Mikołaja. Opierając się o teu fort będzie zebrania uczestników Zjazdu odbywać się będą w | V e*y > P°CZl,tek te^°

< z i ut u, ohaiy i iwawego znoju, łub grze-1njew(izięCZI1ości4 . względem Ojca świętego, którylmogła jakiś czas trzymać się w Szipce, u'a- sali kasyna mieszczańskiego przy ulicy Akademie 
kh l Zył ł'eSIOi t / ° S iDa n°MZaC ■ L a -JaC‘ sam jeden wśród rozklęczonej przed Prusami i twiając przez to koncentrację innych wojsk, roz- klej, która to sala w godziuach oznaczonych pro

Lr 0W; i /  w c. e’ 0 lle. wiem’ ,me. ^  Moskwy Europy, wśród spisku milczenia, skiero-lrzuconych na północnych stokach Bałkanów. gramem, oddaną zostaje całkowicie do rozporząd
pi zaznaczone do dźwigania naszej sprawy i w i e l -  /  ......k . . a i  „ ^ , ^ 1. 1,0 1 w fVn. e ,mv.n ooln „ „ . . . .„a .™

cych imię w
m oskiew skich o uem, azouy naprzuu w y s u w a ć , , da więCf że bezstrónność [i 'pełne
aln agitować w czasopismach i mnemi sP03°by L ag taktu zachowanie się Polaków w tej okoli-1 kich rozporządzalnych sił podjęła walkę w wą-

if<l“ I  ____ / . . . i ...........    ..nnłohr orluuciAm I utAyip S-yiniri -i-dhv nnwst.mma^ .Qnl̂ i4v.n.*»o K o . .

jak następuje:
„First appearance on tlie American Stage of 

tlie celebrated Polisli Artiste Helena Modjeska, fron
dźwigania naszej sprawy i wiel-1 mTarapostdską\ ~' Także w" t7 «  7 a iy m " cela'"'Car"ewfc7cofnął I nia“ “uc«8tn“ikom Zjazin. ^  “ “ | |̂ e Tj ! a‘ re 61 Warsaw- in lier reaowned

bSdąl odwagę przepowiedzieć wieszczo to straszne spu |się za Jantrę i^fortyfikuje lewy bi^zeg tej rzeki. | Na cześć Zjazdu przedstawioną będzie w tea-1 iated fj-0m tLe Fnc ł T*exP yVfor 'thra6 abI ^ ^

ze
fcą już nam oddadzą przysługę, gdy nie 
przeszkadzały, aby ją dźwiguięto.

doknmenta Błękitnej księgi angielskiego parla
mentu o prześladowaniu unitów.

a w 4ck aktach Jó 
na ostatnim konkur-| 

Damazy.*
Uczestnicy Zjazdn nabywać mogą bilety Dal1 _ * ... I A n  1 n łnOtlinl 1A I

Oto wyjątki sprawozdań niektórych dzienni
ków w wiernym przekładzie: „Jakże tu określić 
Modjewską? Jest ona wzrustu średniego, ale po-

ra k  ted , hkromnenii usiłowaniami pojedyZ-

Czy i ta druga przepow iednia P i u s a  IX . ma I plac boju, częścią przyłącza się do armii care- przedstawienie teatralne tudzież na ncztę pożegnał-1 ®.tawanĴ n ta 1 p,e7na wdzięku, sprawia, ż«
- -- - ® e  - ...................  1 - • • • • 1 J L -  -*-■»— 1 ,81t prawie wysoką wydaje. Posiada przytem pię-a I wicza, częścią zaś maszeruje do Górnego Stude-|ną w d. 21. b. m. między 12. a 2. po połndnin w j, „P , 4. Fosiada przytem prę-

r ten sposób utworzy ona centrum p r z y - 1 sali kasyna mieszczańskiego. L nac»aro sie w v s A k i u r̂ani.e j®i od-

lik Uj.a.U całkowicie w itagrautczHcj prasie; alej szczętem ,^dobrej \vo(i jakoś°wielki niedosta- łzawsze mogące na razie podać rękg cofającym się I tein £°ria obok bromy wjazdowej, otwarte eo I AVcu'dov,iile.  ̂ModjesYPjtJt Sio'
S J  ' - S t a  S  S d T S t o U  tek CZUĆ *  * “ 3 N e .  Potrzeba b , imiego, wojskom z „od Plewny i Szipki, Wprawdhc Mo- ązie.nl. od Sodz. 6. do » .  I po polodni, od
y  . l .. ■ , ______. . . .  • j  , i.  ̂ wyższego nastroju umysłów i serc, by odnowie-1 skale jak mogą maskują tę zmianę swych o p e -  2. do 12. w nocy. |h > kobieta obdarzona

izm ciu ia . yy ten sposuo urwoizy ona centrum pizy “ O1" 11 I znaczalo się wysóltim gusten, a at t
Nie-1 szłej pozycji, ceutrum wpraw dzie dość słabe, a le j Biuro informacyjne komitetn, urządzone w bo-1 czarodzlejskł wpływ wywierał. ’ Grała jednern sł°S

wet przed kilką miesiącami okazywali jeszcze 
jaką taką skłonność do niesienia pomocy na 
tijotyczue cele, na najlegalniejsze czynności 
bardzo są radzi temu, że niby jakieś powagi 
zastąpiły, i chętnie składają na te powagi 
wiązki ciążące na ogóle.

, , , , , , wszystkiem, czetn może
, , . . . I hyc kobieta obdarzona wyśSZem i>or7 npiorr, ;

tego dodajemy jeszcze następujące szcze kochaj4Cą Recenzent t r e n in g  Mail« pisze mie 
[y : ro nabożeństwie, które odbędzie się o godz. d in„ eni: Krótko mówiąc pani Modjeska iftar *v 
, w katedrze lać. zbierają się uczestnicy Zjazdu w • wcieleniem sztuki w 8CenaehJ J f  8t

,„ln,adri nnHoimninno oia. I wnętrzności potworn co nas pochłonął? Dlatego |z pod Plewny i z Szipki, i powoli wejdą w skład j ----------------  IBowers, Rachel i Viardot Garcia "7 “ " ^ " ’
wper,, nrzpwoduictwa badź skutkiem feh/rtuw o" to’ 'powtarzam, taki stan niepewności i niegoto- jednej wielkiej armii, obróconej twarzą ku połu- W niedzielę dnia 23. b. m. o godzinie lOtej |8{awione w tych i tym podobuych Lee^Zi,8 p »*! 
ś-i"’i /lei woli badź' z Dowodu w szo e W  " wośc  ̂ Przedłużać się nie powinien, a ci którzy I dniowi, a mającej przed sobą wszystkie tureckie I przed południem odbędzie się w kancelarji tntej- jModjeska wyrówna im z Pewnośeta i«i r  « u 
n t  1 „  ^ s t o s i K r s i ^ r ^  / n° eJ nic uczynić nie chcą łub nie Umieją, powinni u- korpusy. szego Wydziału Rady powiatowej (plac Marjacki prze Ż8Za. Korespondent »a8z ” ° 6
u.eudulnosCl swojej, stosują Się tpso facto  do pro-1 niieisca zdolnipis/vm i P7vnnipiszvm I |nr. 3) zgromadzenie urzędników Rad powiatowych. 0 d czasów r>r»fl î.i»t:nrTP7n».i. d®daJe:
grama atauczjkow, p o la g ^ ce g o  na U „m i...i»  i Sl« P' 4 „ g CL  Ł *  S I T  mini-   . . W  ca .a ri.k . d ,„ .  27. V  .  „ g „- “  j

Ijej tryumfalne powodzenie. Panie,'Ri'storv^Larderl* 
. Bowers, Rachel i Viardot Garei.

Podług dyplomatycznych wiadomości mini- O g o - ,  , . P7 edbist0rr ^ ych (San Prancisco li.'_  i . . .  I czy dopiero 28 wioseu) powodrpnia taK* j
Dalszy ciąg sprawozdań korespondeuta D aily  I dżinie lOtej przed połndniem zbiera się w biurze I namiot*;* Arfvstba nn an • .  ,  ^Kiego nie

t o fiy ś . w .  n  j o . - l p 7 . r S r  p. p. £ « . p p .  ” Ł róm,i'
m > ł o a n  a  i t n n n  '

t 7 r r  t p  ' 7 .  . . sterstwa spraw zagranicznych, książę Bismark XT Dalszy 8Prawozdań koresponc
tak często potrzebuem. Pan Woromeeki twierdzi, w razie zupełnej przegranej Moskwy nie myśli I News z Przebie^u walk pod Plewną ;
i z  w  s u c h e m  m ie s z k a n iu  f o r t e p i a n  t e n  r a z  n a  T c a ] e  d a w a ć  j ej  p r o w i n c j i ,  k t ,-r y c h  a i e  z d o b y ł a ,  1 L  w r z e ś n ia  r a n o . I fe r e n c ja  d la  s p r a w y  g a l ic y js k ie g o ; p r z e m y s łu  oa ftd  - 1 aty 8 z a łe m  na w ła s n e  u s z y  w  f E T a t r t f n T
t r z y  la t a  p o t r z e b u j e  b y ć  s t r o jo n y m , —  z a  t r w a - 1  a l e z a m ie r z a  n a t o m ia s t  d a r o w a ć  R u m u n ię  A u s t r j i ,  D zi8 iaJ m am *  P ^ t y  d z i e ń  w a lk i .  P o  n o c n y ,  h w e g o .  Równocześnie o b r a d o w a ć  b ę d z ie  k o m ite t  d y r e k t o l . t e a tru p. M ac G u l W h  m ó w i ł a  -  
ł o s c  z a s  jego g o t o w  t ła ć  w s z e l k ą  g w a r a n c j ę .  Z e  b v le  P r u s y  m o g ły  t y l k o  z a b r a ć  l e w y  b r z e g  W i -  g r z m o ta c h  r o z p o c z ą ł  8i e d z ie ń  d e s z c z e m , k t ó r y  | sę d z ió w  d z ia ł  g r n p y  o k a z ó w  g ó r n ic t w a .  | R a (]h v m a i e b v  w s z v s c v  m oi „ h L , .  7 ™  a ?  n1^ . :

w ie r d z e n ie  to i  z a p e w n ie n ie  m e  j e s t  p r z e s a - | s j „  B y ł b y  t o  t e d y  r o z b i ó r  c a r s t w a  p r z e z  j e g o !  w s z y s tk o  p o k r y ł  
d u e u i , przekouywa s a m o  r o z p a t r z e n i e  s i ę  w  k o n -  L , L o n ' ph r *  t o .  ż e  e s ^ f i  H in d  z a le d w o  można

tak gęstą mgłą, że na sto łok- Pojutrze zaś w sobotę, dnia 22. b. m. o go
własnych przyjaciół za to, że... carstwo zanadto ci zaledwo można coś rozróżnić. W drodze z na- dżinie 6 tej wieczorem zgromadzenie wystawców w 
i . J -r i ...• i •___  ? . _ . /  .? i ___ ; bwAfprif rłn T?« a„ i c r , -»łi>nAr,i*KJmr I oali Ahrad knmitetil wrfltftułnuifto-n ZwrjŁP.amv uwa-

Radbym ażeby wszyscy moi artyści i artystki mó-‘ 
wili po angiolskn tak jak pani“ .

strukcji fortepianu. Co do głosu dają świadectwo|słabe. Jak^widzimy, jeżeli’ do zagarnięcia części Iszej nocnej kwatery do Radziszewa zbłądziliśmy sali obrad komitetu wystawowego. Zwracamy u , . - ,  
artyści, którzy na nim co dzień na wystawie Kongresówki przez Prusy przyjdzie nie będzie kilka razy. Zdaje się, że od wczoraj nie wiele się gę, że pp. wystawcy, którzy pragną wziąć ndział G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i  ł i a i l d e l .  
grywają, iż jest dźwięczny, metaliczny melo- to wcale zależało od zachowania ’ się Polaków zmieniło. 0  g. 10. trochę mgła opadła, i choć czę- w tych naradach, nie potrzebają do tego żadnej Q 8 t )ó lk a c h  u b e z p ie c z e ń  na 
dyjuy. Każdy instrument stojący w wysokim za- WZKlgdem Moskwy, a potnlność ich wobec cara ściowo mogliśmy widzieć plac bojn. Armaty pierw- legitymacji. u  s p u ih  n a  p r z e ż y c i e ,
budowaniu na przeciągu wiatrów i wśród szm e-|nje uratuj e ich. Cudzoziemcy z ciekawością się|»*ej środkowej reduty tureckiej odpowiadały mo- —  Bawiący u nas nuncjusz Jacobini wręczyli Wyjmujemy z jednego dziennika specjalnego 

ozmawiającej publiczności, traci na sile, — | pytaia czy polski naród da siebie krajać j ak|*kiewskim, od wschodu ustawionym baterjom. Ba-1 referentowi spraw duchownych c. k. radcy na- streszczony ustęp, sprawę tę traktujący poprz* 
irzecież forteni&nn iasielski«!?o nia nntM t*. I i  ; i... x I łrrf/AfOPlCikfli bvJ"£l C,ZVI1UA lftPK Ifi! ntridA Ktrł I ani Winoan fflłYYtt ^ łi i fpom ti aar nr/łionin ia/eo I (izSLl AC n ̂  — i-a— i <* • ■ 1

row n
głos przecież fortepianu jasielskiego nia przesta-LruDa ' aie obiawiaiac życia nie daiąc znaku że|terja grzywieka była czynuą, lecz jej ogień był|miestnictwa Wincentemu Chitremn, w nzuaniu jegoIdzając go krótką przedmiotu definicja- 
je być pomimo tego hucznym. * v '■ - -- - - - -• • - ■ -  • »>•!»»»»». w. i-— : — i- — I -  .   - - - ......— «- 1 o„ah,_ ^-------    ,. .chce żyć nie dla innych lecz dla siebie ? — Rola|j“ż trochę słabszym. Na naszej lewej stronie najdłngoletniej pracy w sprawach kościelnych, nadany Spółkę tworzy pewna liczba osób, które

.  m .  ■ I J ___ J  P lO Y ir n W  l i n  P . o m f i O n  rr n n t r n  i  „  „ f .  I _ /A  ' __ ' __  1______  1_____   „  — .I ...............• J ___ n .  1 I n A n i i . n    ° 1 _ a. . V _ . n i

p. Worouiecki to uczynił,

V\ szystkie części tego fortepianu wyrobione I grzecznych dzieci pod zaborem moskiewskim, po-1 drodze od Plewny do Łowczy zaczynała piechotal mn przez Ojca św. krzyz komandorski św. Syl-|pewien przeciąg lat płacą oznaczoną składkę 
zostały w własnej fabryce p. Woronieckiego. Nic, wtarzam nie uwolni nas od takiej sekcji, ’ ow- strzelb z karabinów, ale tylko chwilowo, i ogień westra. upływie tych lat, zostający przy życiu dzjeją
co do jego budowy Dotrzebnem bvło. nie znstA łoI------------------------------------------------------------- „v-„ It.en „„tawał PO paru minutach. Turev stali w noli.1 j  Em kg uuucjugz opuści j-nź j atro z rana uzyskaną sumą

J  naJ’*zkaradniejsza i
zdrowym organizmi*

|azv j u ł i  v * u n u i 3 i i i o i ± j j  ,  ł , u, l i  / j j  m a .  s i e  K S  I  ° ------------   r ------------- »  ,  • f A 4  ,

Jar„,t,wi«. Pra, t.J « ‘S k 6 w  p o l b a y S ^
nam uuuiesc, że ks. nuncjusz zostawia bardzo milą tysiąca zawieaziuuy idźcie i zapytaj i •

tal potrzebnych mn pomoei, -  fa b r y k i 'E m .I  C i  mniem Ei|««Ti"» ttór^o rz«cal'y  -  |,a»i»tlię »i,«zkahc.m L w .»a  , » . j ,  ęUYj U . J jent6w , , k » G , ori “ y "j;
wytrzymałyby konkurencję z Wiedniem i z Cze- Wysłańcy ^W arszaw y i\zecznicy narodu, zape- Zaraz po g. 10. wszystko ucichło, ale spokój baidzo P1?*11116 wykonaną w zakładzie p. Edera. „jty* aięChoćby w przybliżeniu, czy obliczenia Za
chami i przemysł nasz byłby kwitnącym. wnim cy rządy i narody, że Pol»cy mają zamiar te“ sprawiał wrażenie cisay przed bnrzą. Ogień —  p- Jau Amborski, profesor języka fran- warte w prospektach ubarwionych najendowniejsze-

Pan Woromeeki kształcił się przez łat kilkaI trzy™,a(t sj«  Coułe gue coute systemu bezwarun-1 karabinowy stawał się conz silniejszym. Mgliste Ienskiego w akaaemii technicznej i lektor tegoż ję-jmi kolorami tęczowemi, kcóremi omamiono łatwo-
\v* Warszawie pracując w fabrykach fortepianów ko 7 : bierności i martwoty, i że doszczętna na. powietrze ponad naszemi głowami przepełniał świst I zyka w nniwersyteeie lwowskim, otwiera 1. paź-1 wiernych, okazały się prawdziwemi, lub były tyIko
Hiuczego potem Janiszewskiego. Warszawskie , „ o f  uiQal.Q ,>h’ kul i ryk granatów. Napróżno chcieliśmy coś doj- dziernika knrs języka franenskiego, z których je- kłamstwem i ułudą!? Wprawdzie wycofano jnź teraz
fabryki są doskonale urządzone a fortepiany w 1 6 Y 1 ' ' '  ' “      A  . - u .................. ................
nich wyrobione na wystawach światowych w Pa
ryżu i w Wiedniu okazały się równie dobrymi

. - - . C u -  *° szem przyspieszy ją. Zresztą nie sądzę, abybra -| ten ustawał po paru minutach. Turcy stali w polu _  o ^  łb uu„bju>h ujmsu juj, Jutro z rana i — *------•»----- 1
WP S  C  wn'iigrłiniCyj  r  JkonstŁrakcJłl na‘ cia nasi pod jarzmem carskiem jęczący chcieli między swą pierwszą a dmgą limą, i w środkowym miasto nasze , udając się z powrotem do Wiednia »s P6łki na Przei" c‘V to j? 
Wr r .m i e S r i  w l f e ł  pr2CZ-P: ją odegrywać, gdy się zupełnie proroctwo P i u s a  punkcie pracowali opatami -  mimo granatów z Po drodz jak już donosiliśmyi zatrzyma się ks najniebezpieczniejsza narośl na zd:
f I  v e ,t X n  w7 S n i  7 Ŵ SW°Ĵ  D(:- sp^ni, gdy ręka Boża przywali do reszty moskiewskich bateryj. Moskiewskie oblężnicze dzia- nuncjn8z ;  - -  y’- ę Ks 'l =----------—
fab yi.e machin w S arnowie Gdyby każdy jnk L fowg Moskwy, a godzina ta niedaleka. Wiem, R a w pobliżu nas stojące strzelały zarówno do o-1 donIeś6

iczyuii, tylko n swoich szu-|j.p w kilkn stolicach EuroDT noiawili sie p r z e d  I szańcowanego tnreckiego obozn jakoteż i do mia-1
sta, do którego rzneały bomby.

w stolicy Polski, udał się potem do Gracu, po- bryub Polaków o tych samozwańcach włóczących siliśmy, że 
zmej do Wiednia gdzie pracowaa przez lat pigć L /  z a g r a a i c ą . Byliy świeżo w Paryżu, zkąd mieli j  Sądząc 
u Skuthaua, Bachmana, Wopaterny Bosendcr- d . d T,ftłlfivnił „ nowrotem podobno zdawało się
fera. — Udoskonaliwszy się należycie w swoim za 
wodzie powrócił do rodzinnego Jasła. Z początku 
trudnił się przerabianiem starych instrnmentów, 
następnie widząc iż Galicja nie ma własnej fa
bryki fortepianów, odważył się takową założyć.— 
Wyrabiać będzie fortepiany i pianina począwszy 
od ceny 250 do 3500 zł., — dając każdy 100, 
150 i 200 taniej niż w Wiednia. Na tanie for-

się udać do Londynu, a za powrotem podobno 
chcą nawrócić do Lwowa.

Moskale posuwają się naprzód, 
z huku ognia i moskiewskiego urra 
nam, że reduta na odosobnionym szczy- I umieszczenie:

Dla pań otworzony będzie knrs osobny. szermierzy językowych , którzy bez przeszkody
—  Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o kłamliwą ich treścią jak dawniej, tak i teraz ła 

cie została zdobytą. Czy teraz atakować będą re-

5 C  t e a t i - i i  w o j n y .

twowiernjeh bałamucą i w błąd wprowadzają. Spół- 
W ystawa przemysłowa, z tak świetnem powo-1 ki na przeżycie już z natnry swojej stanowią dla 

dnty centralnej pozyjji, czy miasto PJewnę, albo | dzeniem odbywająca się teraz we Lwowie, na któ- | osznstwa najobszerniejsze pole działania, które Bie
czy atak pójdzie na sbydwa te pnnkta ? Być ata-|rej przemysł naftowy kraju naszego niepośledne I stety przez wielu akwizytorów asekuracyjnych w 
kowanym przez niewidzialnego nieprzyjaciela, i nie I zajmuje miejsce, obudzą potrzebę zebrania się lu -f całej pełni wyzyskiwane bywa. Właściwa inter- 
widzieć, z której st-ony znown uderzy, to musi dzi dobrej woli, obznajomionych z tokiem prze-1 pretacja dzisiejszych spółek na przeżycie zawiera 
być okropnem dla Ttrków ! Zdaje się jednak, że mysłn naftowego, znających dokładnie jego dolegli- się w tych słow ach: Mądry kto przyrzeka; głupi, 
oszczędzali swego «gnia na czas a i nieprzy- wości i potrzeby.

Pragniemy aby krajowi przemysłowcy naftowi
K ad d an ajsk i teatr wojny

Krwawy bój, co się d. 15. b. m. odbył podljaciel się zbliży. Mosrale za to strzelają ze swych

- „  — „ „ . . , .   rr - - .tyczka. Jeno hukiem dział Moskale dają *,««.», ~ ---------- --------- , — — . — -------------   . .
dukcją swoją rozszerzał we wszystkich kie- życia i obecności na polu, zasiauem ich trupa- wiemy nic, chyba tylko to, że powietrze przejęte września w pałacu hr. Dzieduszyckich, przy ulicy dobroczynnej instytneji, w skutek czego wyrządzić

I q 0 za£ do Osmana baszy, to nie ulega wąt- jest hukiem strzałów, i opanowało nas tak silne Zielonej nr. 24 o godzinie lOtej rano na konfe- jej mogą nieobliczone straty. Dlatego podnosimy
pliwości, że wojsko jego, po tak boh atersk ich  wzruszenie, źe wydtwałoby się nie do zniesie- rencję prywatną, na której przeważnie następu- doniosły głos przestrogi, aby nas usłyszeli wszyscy
wysileniach, jest obecnie strasznie znużone i | nia, gdybyśmy nie wiedzieli że je  znieść musimy, jące przedmioty zasłngnją na szczegółow y rozb iór : | ojcowie rodzin, aby pragnąc zapewnić Jos swoiiiłji

~ Około godziny 12. zaczyna się mgła podnosić

runkach.

Lwów, d. 19. września.
krótkiego wymaga odpoczynku. Przerwie ono ten

| wypoczynek w chwili, gdy nadejdą posiłkoweIprawie tak prędko, jak prędko spadła. Widzimy-i Ameryce,
1. O sposobach eksploataacji nafty w Galicji dzieci, przez zabezpieczenie, nnikali tak zwanych

spółek na przeżycie, gdyż tylko zwyczajne tak



2W&B6 ubezpieczenie wyposażenia, przy którem T o 
warzystwo ubezpieczeń za pobraniem pewnej ro
cznej stałej wkładki obowiązuje się po pewnym 
przeciągu lat do wypłaty kapitału ścisłe oznacza
nego i w policy wymienionego, uchroni i cli od za
wodu i możliwej straty."

Na zapytanie nasze dyrekcja Towarzystwa 
wzajemnych nbezpieczeń przesyła nam następujące 
objaśnienia:

Bada nadzorcza Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń na swem posiedzeniu w maju 1876 r. od
bytem uchwaliła, aby dyrekcja nowych „Spółek na 
przeżycie" (powszechnie pod nazwą assocjacyj zna
nych) nie tworzyła i ograniczała się tylko na utrzy
maniu w mocy obowiązującej spółek dotąd utwo
rzonych, aż do terminu ich likwidacyj, to jest do 
ostatecznego obliczenia i wypłaty.

Od owej pory dochodzą i do dyreKcji zapyta
nia, ze strony różnych osób, dlaczego życzeniom 
Interesowanych, pragnących przystąpić d o  s p ó ł e k ,  

dyrekcja zadość nie czyni, a t e m  samem n o w y c h  
członków od przystąpienia do T o w a r z y s t w a  od
stręcza; korzystamy więc chętnie ze sposobno
ści, aby dać potrzebne w tej sprawie wyja
śnienia.

Założywszy w roku 1869 dział ubezpieczeń 
na życie, starało się T o w a r z y s t w o  przedstawić do 
wyboru pupliczności w s z y s t a i s  kombinacje, z  pomo
cą k t ó r y c h  dla dobra własnego lub rodziny, zape 
wnienie lub polepszenie bytu uzyskać można. Nie 
pominęło przeto i assocjacyj, czyli tak zwanych 
spółek na p r z e ż y c i e ,  a kombinacja ta podówczas i 
u nas najbardziej znauą i na pozór najponętniej
szą była.

Uznawała wszakże dyrekcja, że ten rodzaj u- 
bezpieczenia jest jednym z najinuej ważnych i naj
mniej korzystnych. Nie obce jej były zawody i 
rozczarowauia uczestników podobnych spółek, za 
cząwszy od chwili utworzenia takowych, aż do naj
nowszych czasów. Nie starała się też dyrekcja 
wcale o rozpowszechnienie tego działu; nie wyda
wała prospektów z obliczeniem przybliżonych sum, 
które uczestnik podobuej spółki otrzymać może, 
aby uniknąć zarzutu, że kogokolwiek w błąd wpro
w adziła; przeciwnie, w instrukcji dla ajentów po
wiedziano wyraźnie, że nie umieszcza się tablic na 
tę kombinację, gdyż wysokość sum, które po pe
wnym przeciągu lat mają przypaść uczestnikom w 
udziale, nie dadza się obliczyć z matematyczną 
pewnością.

Gdy w siódmym rokn istnienia działu zabezpie
czeń na życie, Rada nadzorcza rozpatrzyła się do
kładnie we wszystkich gałęziach tego działu, przy
szła do przekonania, Że spółki na przeżycie, zapro
wadzone przy otwarciu tego działu, były niejako 
koniecznem złem, które tylko dlatego wprowadzono, 
aby przychylni instytucji znaleźli w niej w s z e l k i e  

rodzaje ubezpieczeń, ofiarowane przez inne Tow a
rzystwa ubozpieczeń.

Rada nadzorcza podzielając zdauie dyrekcji w 
tego rodzaju zabezpieczeniach z uwagi, że spółki 
na przeżycie uie odpowiadają zadaniu i celowi za
bezpieczeń na życie, z nwagi dalej, te rzetelne 
administrowanie majątkiem spólkowym nie może 
nigdy przynieść uczestnikom wielkich korzyści, gdyż 
majątek spótkowy powinien być lokowany w pa
pierach przedstawiających pewność pnpilarną, a 
tem samem przynoszących skromny procent,—  pole
ciła zaniechać tworzenia nowych spółek i tyl
ko istniejące spółki doprowadzić do terminów li
kwidacji. -

Z a p ro s z e n ie . Wystawa kraiowa z tak 
świetnem powodzeniem odbywająca się teraz we 
Lwowie na której przemysł naftowy kraju naszego 
niepoślednie zajmuje miejsce, nastręcza nam mydl, 
potrzeby zebrania "ię ludzi dobrej Woli, obznajo- 
inionych z tokiem przemysłu naftow ego, znających 
dokładnie jego dolegliwości i potrzeby.

Pragniemy, aby krajowi przemysłowcy naftowi 
mogli się ze sobą zapoznać, wzajemnie zdania wy
mienić, a zarazem naradzić się nad środkami, z po
mocą których przemysł naftowy mógłby się u nas 
podnosić, rozwijać, i odpowiednio do swej ważności 
zwiększyć bogactwo kraju naszego.

Temi przekonaniami jako przemysłowcy naf
towi wiedzeni, pozwalamy sobie zaprosić wszyst 
kich na tem samem polu współpracowników, któ
rych przemysł ten łącznie z dobrem kraju bliżej 
obchodzi — aby raczyli zebrać się we Lwowie w 
dniu 27ym wrześniat —  w pałacu hr. Dzieduszyc 
kich przy ulicy Zielonej nr. 24 o godzinie 10. ra 
no na konferencję prywatną, na której przeważnie 
następujące przedmioty, zasługują na szczegółowy 
ich rozbiór:

1. O sposobach eksploatacji nafty w Galicji i 
Ameryce. 2. Sprawy handlowe przemysłu naftowe 
go w Galicji z uwzględnieniem potrzebnych środ 
ków komunikacyjnych i przewozowych. 3. Górnic

two naftowe wobec prawodawstwa anstrjackiego —  
z uwzględnieniem środków policyjnych w kopal
niach i opodatkowania przemysłu naftowego. 4. U- 
tworzonie stowarzyszenia dla rozwojn i opieki prze
mysłu naftowego w Galicji.

Chorkówka dnia 15. września 1877 r.
Ignacy Łukasiewicz. Karol Rogawąki. 

Dr. Mikołaj Tedorowiez. Feliks S k roch ow sk i. 
Wojciech Biechoński. Adam Skrzyński. Ka
rol Zajkowski.

L w ó w . S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 
19. września. 1877 r . : Pszenicy 100 kilogramów
9 zł. 60 c.; żyta 100 kilogrm. 6 zł. 44 c.; ję cz 
mienia 100 kilogrm. 6 zł. 08 c.; owsa 100 ki
logramów 5 zł. 70 c.; hreczki 100 kilogrm. 5 zł. 
54 c ■ prosa 100 kilogrm. 6 zł. 18 c.; groenu 
J00 kilogrm. 5 zł. 82 c.; soczewicy 100 kilo
gra m ów  7 zł. 85 c.; kukurudzy 100 kilogramów 
  zł. —  c.; fasoli 100 kilogrm. —  zł. —  c.; ziem
niaków 100 kilogrm. 2 zł. 21 c.; siana 100 kilog. 
2 zł. —  c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 53 c.; metr kuk. 
drzewa twardego 3 zł. 90 c.; miękkiego 2 zł. 83 c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 20. września 1877.

Telegramy innych pism.
Jassy d. 17. września. Szpitale wojskowe 

w Odesie przepełnione, i dlatego polecono pa
rowcom -W esta“ i „Włodzimierz", aby rannych 
przewieźli do innych miast nadmorskich.

Pogłoski krążą, że car zimować będzie w 
LiwadjL. (Presse.)

K onstantynopol 17. września. Zwy- 
cięztwa Osmana baszy wywołały powszechną ra
dość. W meczetach odprawiono dziękczynne mo
dły za wyratowanie tureckiego państwa. Kam 
panię uważają za rozstrzygniętą, i sądzą, że Mo
skwa zrzccze się dalszych bezużytecznych walk 
w przesmyku Szipka. Nie moiua się jednak spo
dziewać, aby Porta zrobiła pierwszy krok do 
zawarcia pokoju. Sądząc po tutijszem usposobie
niu, uie można także na to liczyć, aby Poi ta 
uie chciała wyzyskać swych zwycięztw, miano 
wicie pod względem materjalnym. Przypuszczają, 
że bęćzie żądać wielkiego odszkodowania za woj
nę, będzie gotową do przeprowadzenia reform, 
na jakie jeszcze przed wojną zezwoliła, lecz sta
nowczo i z większą energią nie dopuści mięsza- 
nia się w jej wewnętizne sprawy. ( P. Lloyd,

B ukareszt 17. września. O ostatnich 
walkach pod Plewną, niema jeszcze szczegółów; 
tyle tylko jest pewuem, że Osman odebrał wszyst
kie pozycje, Moskali daleko wyrzucił, i przypra
wił ich o stratę 20.000 w zabitych i rannych. 
Obawiając się ołenzywy Osmana baszy, szańcują 
się Moskale ua swych pozycjach. Sądzą, że tem 
oszańcowaniem się chcą Moskale przeszkodzić 
połączeniu się Osmana baszy z Mehemetem Alim 
baszą. Ogrom strat, poniesionych w tych niesz
częśliwych dniach, okazuje się najdobitniej z te
go, że turecka armia uie mogła należycie wyzy
skać klęski Moskali i Rumunów i nieładu, jaki 
między nimi zapanował, dlatego, że stosy tru
pów i rannych przeszkadzały w ściganiu. Z wia- 
rogodnego źródła donoszą, że książę Gorczaków, 
aby otrzymać zawieszenie broni, telegraficznie 
prosił Audrassego i Bismarka o pośrednictwo. 
W ogóle sądzą tutaj, że zwycięstwa Osmana ba
szy zwiastują pokój. ( Pester Lloyd.)

B ukareszt d. 17. września. Dzisiejszy u- 
rzędowy biuletyn uzupełnia wczorajsze z prywa
tnych źródeł pochodzące doniesienia. Według te
go biuletynu stracili Rumuni poil Plewną prze 
szło 200 w zabitych, a 1000 rannych.^Biuletyn za
stanawia się nad olbrzymiemi fortyfikacjami Ple- 
wny i porównywa je z duńskienii szańcami w 
Dyppln ; przyznaje, że czwarta rumuńska dywi 
zja przypuściła szturm do rednty w pobliżu Grzy- 
wicy, ale bezskutecznie; lecz pociesza się, że 
zdobycie tej reduty jest tylko kwestją czasu. Mi 
ino tego pewnem jest, że sam ten szturm ko 
sztował Rumunów 1.500 zabitych, o czern jednak 
biuletyn bardzo roztropnie milczy. Znawcy twier 
dzą, że fortyfikacje Plewny są rzeczywiście bar 
dzo potężne, i że może się ona trzymać co naj 
mniej trzy miesiące, a nawet przez całą zimę 
tudzież, że wobec dzielności Turków, nawet dwa 
razy tak silna armia może doznać klęski pod 
Plewną. Moskiewski jeneraluy sztab okazał ba 
jeczną lekkomyślność, jeżeli według jego rachunku 
Plewna musiała upaść do trzech dni, i dlate
go tylko na taki czas przygotował amunicję. 
Skutkiem tego było, że ostrzeliwanie musiano 
wstrzymać na tak długo, dopóki z Sistowa uie 
nadeszły naboje, co przy wadliwych transporto 
wych urządzeniach było dosyć trudnem. ( Pester 
Lloyd.)
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Brody dnia 18. września. Korpusy gwar- 
dji przeszły już przez linię Kursk-Kijów-Kara- 
tin, teraz zaś idą linią Odesską. (Neue fr. 
Presse.)

I*esxt 18. września. Tutejsze dzienniki z 
wielkiem zadowoleniem mówią o zwycięztwach 
Turków, i o zjeździe hr. Andrassego z ks. Bis- 
markiera. Ellenor twieidzi, że wypadek ten 
mówi na korzyść Audrassego, i pragnie aby ten 
zjazd wypadł na korzyść naturalnego przymierza 
Węgier z Niemcami. Lloyd mniema, że sprawa 
dojrzała już do tego stopnia, że gdyby Porta nie 
chciała zezwolić na zawieszenie broni, to należy 
przedstawić projekt, nad którymby rozpoczęto 
rokowania w celu zawarcia pokoju. Austrjacko- 
węgierska monarchja uie przyjmie jednak ża
dnego wniosku, któryby wychodził po za ramy 
pierwszej noty hr. Andrassego. {Presse.)

Praga d. 18. września. Jenerał Czernajew, 
z powodu rozprzężenia w armii azjatyckiej, prosił
0 urlop za granicę. ( Politik).

Bukareszt d. 17 września. Ruchy Me- 
herneta Alego spowodowały jeneraluy sztab armii 
carewicza do założenia silnych fortyfikacji na 
lewym brzegu Jautry a szczególniej około Bieli. 
Turcy panują zupełnie nad częścią kraju między 
Łomem a Jautrą. Nadchodzącą kawalerję gwar- 
dji odsyłają nad Jantrę. Główna kwatera care
wicza ma się przenieść do Sistowa.

Dzienniki tutejsze odwołują się do miłosier 
dzia mieszkańców Rumnnii, aby tysiące rannych 
nie zostały bez opieki. Służbie sanitarnej i tran 
sportowej brakuje bardzo wiele. Bratianu przy
był tu wczoraj w nocy, konferował z najznako 
mitszymi lekarzami i odjechał tejże nocy. Cha- 
rakterystyczuem jest, że Bratiaao tylko tak u- 
kradkowo do Bukaresztu przybywa, i żo dzien
niki o jego przybyciu donoszą dopiero po jego 
odjeździe. Pięciu najznakomitszych lekarzy odje
chało dzisiaj na plac boju. (Deutsche Ztg)

Oal.*t d. 18- września. W niedzielę po
jawiły się przed miastem dwie tureckie k»no- 
uierki , po kilku jednak pociskach wykonały od 
wrót. ( Fremdenblatt.)

B u k areszt d. 18. września. Car Aleksan
der przeniósł swą główną kwaterę do Sistowa. 
W. książę Mikołaj jest jeszcze w Poradimie 
Presse.) (Już od 18. bm. jest w Górnym Stn- 

deuiu ; pr. r.)
Tyflis d. J7. września. Doniesienie Muk- 

tara baszy, które i tutaj nadeszło, — jakoby 
Moskale opuścili Ardahan, — jest błędnem. Ar- 
dahan zajmuje jeszcze 12 batalionów piechoty i 
6 szwadronów jazdy pod pułkownikiem ks. Eri- 
stowem. (Presse.)

W odica główna kw atera 17. września. 
'Telegram Osmana baszy donosi o wielkiem zwy- 
cięztwie pod Plewną dnia 15. b. m. Moskale, 
którzy od d! 12. po porażce Skobielewa spokojni 
byli, zaczęli, gdyż zawsze jeszcze mają około 
80.000 ludzi, d. 14. ostrzeliwać Plewnę z frontu
1 od lewej strony, lubo bez szczególnego skutku, 
używszy najcięższych dział pozycyjnych. Turecka 
artylerja odpowiadała żwawo i zmuś la Moskali 
d. 14. wieczór do milczenia. O świcie dnia 15. 
doniesiono o marszu silnych kolumn po drodze od 
Łowczy ku Radziszewu i strumieniowi Girneta. 
Moskale atakowali w sile półtrzecia korpusa z 
dziewięciu baterjami. Kawalerja ich wyparła 
tureckie forpoczty, które główne wojska przy 
jęły. Wtedy posunęli się Moskale aż na trzy 
kilometry ku tureckim pozy jom, pod Krsinem i 
Radziszewem, od wschodu zaś z pod Grzywie}’ 
strzelali z dział fortecznych.

Piechota moskiewska zaczęła teraz walkę, 
ale skoncentrowanym ogniem tureckiej artylerji 
strasznie zdziesiątkowana musiała się cofnąć.

W tej chwili Osman basza na czele swej 
jazdy wystąpił z poza szańców, i sprawił zamie
szanie między Moskalami, a czterdzieści bata
lionów Turków postępujących pod Adilem baszą 
i Hassanem baszą ku Tuczenicy i Karakiej, na
padło z tyłu i z boków na Moskali i zmusiło ich 
na całej linii do odwrotu.

Moskale cofając się w dolinie, wpadli pod 
flankowy krzyżowy ogień z okolicznych wzgórz, 
i przezto odwrót icli zmienił się wkrótce w bez
ładną ucieczkę. Całe kompanie rzucały broń i 
pakunek, aby prędzej uciekać mogły, i ciemność 
dopiero wstrzymała pościg pod Laskarem.

Osman basza oblicza stratę Moskali w tym 
dniu na 10.00U zabitych i rannych. Zdobyto 
trzy armaty z przodowemi skrzyniami, trzydzie
ści jaszczyków z amunicją, liczne wozy z ży
wnością, 5 O K) karabinów i czterysta lanc. Tur
cy mają także znaczne straty, lecz z powodu, 
że mieli zakryte stanowisko, nie zbyt wielkie.

. Bitwa trwała jedenaście godzin. Wzięto do 
niewoli kilkuset nierannych Moskali. Mówią oni, 
że Moskale mieli 80 batalionów, 20 szwadronów 
i bardzo wiele armat polowych.

Tutaj spokój. Przywrócono związki z pra
wem skrzydłem i z garnizonem Ruszczuka. Pod 
Gelbunar były utarczki forpocztowe bez żadnej 
doniosłości. ( Tugblatt.)

B ukareszt d. 18. września. Z obozu pod 
Plewną donoszą na d. 14. bm., że grzywicka re
duta dotąd w ręku Moskali pozostaje, i że tylko 
dominnjąca ją o 200 kroków poza nią leżąca re
duta przez Turków zajęta jest, dlaczego też Mo
skale w jej posiadaniu utrzymać się nie mogą. 
Straty w ciągu pięciudniowej walki wynoszą 25 
tysięcy ludz;, pomiędzy którymi 4.500 Rumu
nów.

Moskiewski sztab jeneralny postanowił ar
mię wycofać, pozycje pod Plewną jednak jakiś 
czas utrzymać, by przejściu Osmana baszy w za
czepne przeszkodzić, poczetn jest zamierzone po
łączenie się z armią carewicza, która toż samo 
d. 14. pobitą została. Główna kwatera ma być 
do Sistowy przeniesiona.

Słychać, że komunikacja wojsk moskiew
skich w Bałkanach pod Radeckim przerwana, i 
że Sulejmanowi powiodło się połączyć z Mehe
metem Alim.

Śmiertelność między rannymi się wzmaga, a 
zniechęcenie armii pod Plewną najzupełniejsze.

Charakterystycznem jest, że wielki książę 
Mikołaj pokazując carowi 7. września tureckie 
pozycje pod Plewną, pełen ufności w rychłe zwy
cięstwo, zawołał; „ O t o  t u r e c k i  S e d a n ! “
( N. fr. Presse )

B ukareszt dnia 17. września. Według o- 
statnich doniesień stoi Mehemet Ali z główną 
swą siłą niedaleka B ie li, a Sulejman basza 
przez przesmyki Rozalita i Trajan przeszedł 
Bałkany w 30.000 żołnierza i w pospiesznych 
marszach dąży ku Plewnie. (Deutsche Zeitung).

Londyn 18. września. Sabit basza i Ba
ker, rekognoskując nad górną Jantrą spotkali 
się d. 15. z oddziałami Moskali, i zaraz zacze
pili ich ogniem działowym. Wywiązała się z 
tego silna armatnia walka; Moskale rozwinęli 
większe siły i walka stała się ogólną. Ku końcu 
dnia zewsząd wyparto Moskali. Obydwie strony 
mają wielkie straty. (Daily Telegraph.)

Tileeaay Gaz. Nar. i ostat. wialoiości.
Siły Sulejmana baszy w Szipce muszą być 

nie wielkie, skoro on zdobywszy obwarowania

św. Mikołaja w Szypce, tylko sześć godzin trzy
mać się w nich mógł, a gdy przybyły posiłki 
Aloskwie, nie mógł się oprzeć ich atakowi. Zdo
był je bombardowaniem z 80-funtowych moździe
rzy, ale widać że niemiał jeszcze czasu i mo
żności, uzbroić zdobyte oszańcowania armatami. 
Musiał Sulejman basza większą część swych 
wojsk wysłać za BafKan, mianowicie w odsiecz 
Osmanowi baszy, a tylko kilka tysięcy pozosta 
wić w Szypce.

Z innych teatrów wojny dziś niema żadnych 
wiadomości. Wczoraj podana wiadomość o bitwie 
pod Plewną z d. 15. września potwierdza się 
zupeinie. Wiedeńskie Corresp. Bur. nie podało 
jednak żadnego o niej biuletyuu tureckiego; a 
moskiewskiego dotąd główna kwatera moskiew
ska nie ogłasza. Zapewne w. książę niema czasu
0 swej klęsce zatelegrafować!

Dzienniki wiedeńskie podają wiadomość, że 
armia pastępcy tronu cofnęła się z prawego na 
lewy Drzeg Jantry, i  .tam obwarowuje się. Wia
domość ta jednak potrzebuje potwierdzenia W 
każdym razie Biela nie jest dotąd opuszczona.
1 w razie cofnięcia się za Jantrę zapewne armia 
carewicza będzie, trzymała Bielę, która jako 
przyczółek mostowy jest obwarowaną.

W  wiedeńskiej Izbie posłów F u x  i towa
rzysze z klubu postępowego wnieśli interpelację, 
czy gabinet wiedeński wobec dzisiejszego stanu 
rzecz na teatrze wojny zamierza zachować 
prawdziwą neutralność wobec obn stron wojują
cych ? Takiej treści interpelacja dowodzi iż w 
wiedeńskich kołach poselskich podejrzywają rząd, 
iż zamierza ocalać Moskwę i dyktować pokój 
Turcji, ratujący honor Moskwy i umożliwiający 
jej wycofanie się. Ministerjalne pisma wiedeń
skie i peszteńskie już w tym duchu występują. 
Pesbr Lloyd podnosi potrzebę medjacji pokojo
wej na podstawie co najmniej projektu reformo- 
wego, który hr. Andrassy w r. 1875 wspólnie z 
Moskwą i Prusami ułożył; a berlińskie pisma 
podnoszą znów potrzebę wysunięcia memorjału 
berlińskiego, idącegó nierównie dalej niż projekt 
hr Andrassego.

Wątpimy jednak, ażeby Turcja zwycięzka 
na jakiekolwiek mięszanie się innych mocarstw w 
jej sprawy wewnętrzne przystała, skoro przed 
wojną, kiedy jeszcze nie mogła marzyć o zwy
cięztwach takich, niemając armii, odrzuciła pro- 
jekta trójcesarskiego przymierza.

Trójcesarskie przymierze nie dozwóliło ni
komu wmięszać się w wojnę między Moskwą a 
Turcją, i to przymierze i nadal nie dozwoli ni
komu wmięszać się i jeżeli przyjdzie do pokoju, 
to go pomimo klęsk moskiewskich trójcesarskie 
przymierze podyktuje Turcji. Oto myśl artykułu 
ministe?jalnej berlińskiej National Ztg. Że Niem
cy rękami i nogami chwytają się teraz tego 
przymierza i utrzymać w uiem usiłują Austrję, 
jest rzeczą łatwą do zrozumienia. Fo klęsce zu 
pełnej moskiewskiej, gdyby Austrja usunęła się 
od tego przymierza, Niemcy byłyby w najwięk
szym kłopocie, bo stałyby zupełnie odosobnione 
w Europie. Nie mogąc się opierać na Moskwie, 
Niemcy chcą zabezpieczyć sobie scisłe przymie 
rzf z Austrją, a i nadal pod formą trójcesar 
skiego przymierza, chociaż niezawodnie ahy po
zyskać Austrję, więcej gotowe wspierać interesa 
Austrji jak Moskwy. Widać to z rozmaitych ar
tykułów inspirowanych pism berlińskich. A i cen 
traliści austrjaccy, również jak i ministerjalne 
węgierskie pisma podnoszą myśl ścisłego porożu 
mienia między Austrją a Niamcami, nie bacząc 
wcale, że takł eojusz jesi zarazem i sojuszem z 
Moskwą, bo Niemcy nigdy dla Austrji me usuną 
się od Moskwy.

Do Koln. Ztg. piszą z Konstantynopola : 
„Patrjotyzra Turków przedstawia się z każdym 
duiem w coraz piękniejszem świetle. Z wszyst
kich prowincyj nadchodzą ochotnicy do stolicy. 
Wyrostki chcą walczyć obok swoich ojców, sta
rzy ludzie z radością zgłaszają się do służby. 
Sam jeden powiat Diarbekir dał 11.000 ochotni
ków, z których 3.000 konnych a 8000 pieszych, 
oprócz tego odszedł ztamtąd zwykły kontyngens 
redifów i mustekafizów. Z najpewniejszego źpć- 
dla donoszą, że w Trebizondzie, Smyrnie, Trypo- 
lidzie i innych portowych miastach stoi w po
gotowiu (35 świeżych batalionów, a w stolicy 
jest ich 50, każdy po 500 ludzi, i wszystkie 
przeznaczone są do wzmocnienia wojsk. Turcy 
postanowili przejść w ofenzywę."

i ostrzeliwanie Plewny uie

K  o n s t a n ty  n o p -o l 19. września. 
Telegram  Sulejm ana bagty potw ier
dza, Iż M oskw a odebrała T u rk om  zdo 
byte przez nicli oszańcowania ś. M i
k ołaja , które T a rey  tylko przez sześć 
godzin m ieli w swem posiadanin. Mo  
skw a otrzym aw szy posiłk i, uderzyła  
gw ałtow nie na Tnrków  i ci m usieli 
opuścić obwarowania i .  M ikołaja , I 
colnęli się za swe dawniejsze oszańco 
wania. Straty tureckie wynoszą lOO  
zabitych i 3 0 0  rannych. Straty m o 
skiew skie łOOO lodzi. (Corr. Bur.)

B erlin  19. września. „Provinzial 
correspondeuz" pisze co do Salcburcskiej 
konferencji: „Obu mężom stanu, których 
serdeczne i pełne zaufania porozumienie od 
wielu lat tak znacznie przyczyniało się, iż 
wspólna polityka trzech cesarzów dla utrzy
mania pokoju europejskiego tak była sku
teczną [!?], musiało wśród dzisiejszych sto
sunków wiele na tem zależeć, aby się roz
mówić o środkach i drogach co do dal
szego przeprowadzania wielkiego swego za
dania."

W  ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Główna kwatera Mehemeta Alego, W  o di ca 
dnia 19. września:

P od Jald irkiej (niedaleko Osman-Ba
zaru) uderzyła brygada m oskiew ska  
na T urków . Salim  basza świetnie od
parł je{ atak. Jazda czerkieska ści
gała cofających się na dwie godziny  
d rogi.

Berlin d. 20. września. „National- 
7tg.“ pisze z powodu zjazdu berlińskiego: 
Jesteśmy zdania, iż hr. Andrassy i książę 
Bismark dosyć tam uczynili dla wzmocnie
nia głównych filarów, na których pokój eu
ropejski aż dotąd spoczywał. W ciągu zimy 
nie brakn:e zapewne usiłowań,’ aby je 
wstrząść, ale te usiłowania bezsilne się 
rozwioną, jeźli między trzema dworami ce- 
sarskiemi zgoda utrzymaną będzie. Na tem 
zależy więcej niż kiedykolwiek rękojmia 
nienaruszenia europejskiego pokoju.

(ło rn l Studeii dnia 19. września. (U- 
rzędowe). Wczoraj panował spokój na całej

linii. Blokada 
ustają.

P e t e r s b u r g  2 0 .  września, ize- 
pesza Gołosu z Igdyru 1S. wrueśuia do
n o s i: Dzisiaj rauo rozpoczęli Turcy  
ogielk ua całą naszą liulę. Ogień dzia> 
Iowy trw ał do południa, podczas któ
rego nieprzyjaciel powoli z gór 
zeszedł.

Londyn d. 20. września. Dzienniki 
wątpią, aby celem zjazdu Salcburgskiego 
było pośrednictwo pokojowe. „Times" mnie
ma, iż dopiero po bitwie pod Plewną plany 
pośredniczenia mogły przejść przez stadium 
akademicznej rozprawy. Wymiana zdań mię
dzy Andrassym i Bismarkiem mogła się ra
czej odnosić do obowiązków i interesów 
Niemiec, w razie wielkiej moskiewskiej lub 
tureckiej klęski.

(Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.) 

K o n s t a n t y n o p o l  dnia 18. 
wrześniu. W zięte prze/. T urków  ob
warowania w Szypce, M oskw a dzisiaj 
znowu odebrała. (Agence Havas).

W  teatrze hr. Skarbka.
W e czwartek dnia 20. Września.

Emigracja chłopska
Obraz dramatyczny ludowy w 5 aktach, a 6 odsło
nach przez W ład. Lud. Anczyca napisany, uwień- 
czouy nagrodą na konknrsie krakowskim r. 1876. 
Mnzykę z motywów narodowych ułożył Fr. Słom- 

kowski.

W piątek dnia 21. wrzeŻHia.
Na CZeść Zjazdu agronomów szkoły dublańskiej. 

P o ra z  t r z e c i  :

PAN D A M A Z Y
Komedja w 4. akach Józefa Blizińskiego, nagro

dzona pierwszą premią na ostatnim konknrsie 
krakowskim.

Początek o godzinie 7mej wieczór.

Przyjechali dnia 19. września 1877.
HOTEL ZORŻA : T. Dembowski z Jarosławia. 

T. Fedorowicz z Klebanówki. T. Kownacki z Swi- 
tarzowa. Alfred Miinther z Waniowa. W . Przyby- 
sławski z Czortowiec E. Radziejowski z Ditko- 
wiec. Bogusław W ydźga z Królestwa.

HOTEL EUROPEJSKI: J. br. Romaszkan z. 
Koszylowa A. Jakubowicz z Nowosiółek. W . Kacz
kowski z Warszawy. S. Kirski z Podola.

HOTEL LANGA : Moser ze Stanisławowa. J. 
Fromel z Krakowa. T. Lewandowski z Smolina. 
K. Zbyszewski z Krakowa. L. Zieleniewski z Kra
kowa. J. HIadry z Pragi.

HOTEL ANGIELSKI : S. Klusik z Zaleszczyk. 
T. Abgarowicz z Bratyszowa. K. Barański z Ra
dłowie. F Tasiński z Zahajpola. W . Puzyna z 
Martynowa. a , Rakowski z Królestwa. W . Stra
szewski z Głobień. M. Szymanowski z Słociny, G. 
Wierzański z Królestwa.

HOTEL KRAKOW SKI : A. Myśliwiec z Kra
kowa. J. Skomorowski z Tarnopola. J. Nanowski 
z Kołowa. W . Rudnicki z Milowa. S. Komornicki 
z Zsiwidki

HOTEL W ARSZAW SK I : S. Przysłoński z 
W arszawy. .T. Zaloski z Warszawy. D. Rusiecki z 
Ukraiuy. W . Janiga z Zwiuiacza. K. Mencel z 
Kocniowa.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W IEDEŃ 19. września 1877. 

godzina 2 minut 28. po południu.
Losy kredytowe 165 75. 
Akcje fran.-aust. — .— . 
Uiiioiutbimk 77 75. 
Nordbahn 197 50. 
Kolej Alfłild. 123 — . 
Kolej Lw.-czer. 127 50 
Rudolfsbahu 119 50. 
Węg. obi. pań. w zł. 68. — 
Losy z r. 1864 135.— . 
VerkehrsbaliB 103 60 
Węg. galic. kolej 109 50 
Baukrerein 8S.60 
Kolej Albrechta 36 50

W ęgier kred. 212.—  
Augloaustr. 117 60 
Kolej Kar. Lud. 257.—  
Kolej połudn. 82.50 
Kolej Elżbiety 186.—  
Węg. Nordoetb. 120 50 
W ęg. Ostbshu. — ,—  
Galie, łademniz. 85 — 
Kolej siedmiog. 116.—  
Losy tureckie 1S.—  
Kwlej państw. 287.—
Losy Węgier. 83 75 

Marki niemieckie c», 57 70 
Rosyjski rubel papier. 1 .20 '/4 Usposobienie silniejsze 

W IEDEŃ 20 września 1877. 
godzina 10. miuut 50  przed południem.

Akąje kred. 227 50 Anglo-austr 115.—  
Kolei Kar. Lud. 255.75 Kolej poład. 80 —  
Unionasbank 77.75. Napoleondor 9.42 

Usposobienie ożywioue.
Berlin, 19. września. Russ. Banknoten 208.60 Cre
dit. Aet. 393.— . Lombarden 138.50. Galizier 111.75 
Staatebahn — . — . Rumftnier 14 80- Oesterr.-Bank* 

aoten 173.— . U sposobienie  .

K asa  galic. Tow . kredytow ego.
Kapuje. Sprzedaje, 

5 7 , Listy zastawne po . 85 75 86 25
78 75n P®

Lwów, dnia 11. września 1877.
79 25

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAK O W A: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg posp ieszny); o  godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osob ow y ), o godz. 4 minut 4b po pełudnin (pooiąg 
mieszany):

DO CZERNIOW IEC: o  godzin ie  6 minnt 25 rano (po
ciąg pospieszny); o  godz. I ł minut 26 wieczór (p o 
ciąg mieszany ; o  godz. 12 min. 3'J z południa 'p o 
ciąg mięszany).

DO S T A N ISŁ A W O W A : (na S try j): o godzinie 6 miuut
5 rano (pociąg nr. 1 ); o godz. 5 min. 10 w ieczór
(pociąg nr. S).

DO P 0 D W 0 Ł 0 0 Z Y 3 K : (z głów nego dw oroa): o god  6 
min. — rano, (pociąg  pospieszny); o godz 10 min. 87 
wieczór (pociąg osobow y); o godz. 11 min. 45 w p o 
łudnie (pociąg  mięszany).

DO PODW OŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 is. 4
w ieczór (pociąg osob ow y ); o godz. 12 m. 11 w po
łudnie (pociąg mięszany).

Pnjchodzą de Lwowa:
L K R A K O W A : o  godzinie 6 minnt 30 rano (pociąg  po

spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobow y); 
o godz. 10 min. 85 przed południem (pociąg mięszany).

Z C ZERN IO W IEC: e godzinie 9 minut 56 wieczór (po- 
ciąg pospieszny), o godz. 8 m. 40 rano (pociąg mie
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z  8T A N IŁ S A W O W A : (na Stryi): o godzinie 7 er 68 
wieczór (pociąg  nr. li); o godz. 8 m. 62 (pooiąg m.. 4).

Z  PODW OŁOCZYSK: (na dworzec w Podzam czu): o g o 
dzinie 2 minut 64 rano (pociąg osobow y); o godz. 8 
m. 8 popołudniu (pooiąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski g łó w n y : o 
godzinie 10 m. 3:| wieczór (peciąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (poeiąg osobow y) o godz. 3 m. 48 
po południa (pociąg mięszauy).

JM a d e s ł a n e .

Adwokat
dr. Klemens Żukotyński

przeniósł Bwą kancelarję z Wiednia do Lwowa 
i mieszka pod liczbą 9, przy placu 3Ia- 

ijaekim.
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Oka/.uiiy -z drzewa

rolnic*®; -  kredytowy Zakład
d l a  G a l i c j i  i  M f  u k o t r l n i / .

podaje * 1 <- powszechnej wiadomości, iż l»ior: 
tegoż Zakładu z dniem 1. października 1) r.
p r z e n i e s i o  ie  z o s t a n ą  p o d  1. 2  u l i c a
[ O r m ia ń s k a  (naprzeciw Na rod nogo Domu.)

(lodzi ny urzędowe: w zwyczajne dnie od 
9. rano (*o 3. po południu, w niedzielę i ruskie 
święta od 9. do 12.

Lwów d. 20 września 1877.
D y r e k c j a .

S U F I T  KASETOWI
Lu Wystawie krajowej we Lwowie

wykonuje SSM 1—-3
p o  3  z ł .  3 0  c t .

za jeden uiotr kwadratowy ora/, poleca 
eię do w»/.elkiuL robót ciesb.lakicb 

K A K O I i  U l t A H O M
lilica Gródecka Nr. 9 ’ . we Lwowie.

T E C H Y f o i
do prowtilaenlu \ m i tak n paro 
W C { u ,  od 16 lat czy mig pr/y najwięk
si)  en ] rzsdsiębioratw.ih uiaterjału ilrzo- 
wnego jako zaHąa/a i ilyroktor, poB/utcjo 
na podstawie swycli ob.aai..) Ji doświad
czeń du prowad/onia tartslów, budowy pa- 
rowycli i wodnycn tartaków maszyn, ra-| 
ęjomilnego wmuruwywania kotłów i w za
wodzie leśnictwa, posady ijpejsca odbyta 
i odbiorcy materiału s^ mu /.naiiM. Z leo1- 
liia pod: T .  1117 du ltm lo lf JIOSSC 
Ann msen-Eipeciitiun w Wiedniu. 278 > 2—6

Sprzedaż księgarni 
JJ67 w Snczawic. 1_s

Kouipletuie uiortowana księgarnia, 
skład nut i papi ru, i rat czytelnia nie
miecka. obejmująca do 5 .000  tomów 
nowszych aż d roku 1876 wydanych 
dzieł aauKowyoh i beletrystycznych, j a - 

ikotei ł najnowszą maszynę druku (spo
sób auerykuński) z licznym wyborem 
typ i kompletnym przyrządem, jest ze 

'* K S T Y I .K .I  D o  T I Ł a W I I  idKIA I względów familijnych z wolnej ręki do 
’ .?eź^.?LZ0?::!L^fc1Pr*w2aabyei». Briższ., wiaaouiość udzieli Jul.

ci w
S O i . t ,  V IC « Ł Y  D O  K Ą P I E L I .

Pauizka wtrst,.ri:z:i nu kipiel dla osób, które. 
ui» -:t >■■■ .-titni.- udać sii; do Vichy.

Dla uiiiknii uia lałzesrstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
s i ; znaki: K n u t r o i i  s k a r b o w e j  
JV-.:«<>ns;ti«>j. Ż|13III 13— :i‘ź

ibisiar nmsca w > T,wi>wie w apteco pp 
NTi.a.-li.-a. M. .Mcii i ru,ii>o\vitz i u p. Golu 
Mńnir. w>- I,wovci;.-.

11 Y G I  RN A C IA  ŁA .

S A Y O X
AU SUC DE LAITUE

M Y  :>ŁO W Y R A B I A N E  
•lig Z  S O K I E M  S A Ł A T O W Y M

Eli- PINAOD. PARIS
Mydło to odznaczające się olcjowa- 

tością i wyszukanym zapadłem, lago 
dzi. odświeża skórę i nadaje jej l i i  
p o i ł  e mi lin delikatność.

lhidc/.as silnych mrozów należy je 
uźy .vać ■/, masą kallideriiiii.zną (pAtel 
c.ukiidermliiue.) f i l ! 9 Di -•jiti

vVe l . w o w i e  w magazynach per 
|| 1'nin pp. lieyera i Leona, Strzyżewskie- | 

go  i w apt. P. Alikolaacha.

NOWO URZĄDZONA MAGAZYN
pod firma

K R O K O  W  S K
we Lwowie, j»la<‘ Marjaelti I. S. 

poleca swój obficie i w wielkim w yborze zaopatrzony

i-y ^ l i  IL b /V  1 >  F ł : a < ś > C i K  ^
ru m b u rg sk ich  1 sz»vajcarsklch, b ie lizn y  stolon e j, d y m jr, s z i it in ę ó w , chustek d>)

gotowej Bielizny dla Dam i Mężczyzn
S k a r p e t e k ,  p o ń c z o c h .  K b f f a i r l k ń w

w ełn ią  u. lb a n e ln i ju i  K o ł n i e r z y ,  t l a n s z e t ,  h i r a ^ a t e L  itp.

Fabryka powozów
t t l  » » 1, I  t  I  I (  I I S  P I

w  H l . l M i i J
poleru rwoj,’

P O W O Z Y  X X
u a jJ o  koiiislej n y k o im -  
nc  po  li.rd /.o  uizkich 

eenai-U. 
i M T  O b s t s i l u n -  

b l  p r z y j m u j f  ś l ę  
n a  p i „ - . j  w y s t a w }

lub liatowuie we laliryce

Wzory wyrobów są na płatu wystawy do oglądania.
: .■! :t 1 - 1 !

U w o k ' e H
? .igrodem, W»i kroków od dw„rea kolei 
w % a l » ł O t c a «  ll pod itrodiimi, „  4 .J(1_ 
-Lojajili, kuchni, spiżarni a na podwórzu 
stajni, wozowni, piwnicy i runlni jast z 
wolnej ręki do sprzedania, bliższy wm- 
ilomośi udzieli miejscowa poczta. ":>:ió,r

/diicinie ,'d i‘ 'tj transport

P r o s z k u  p '« v s f% o
oLrzymał i jako niezawodny środek prze
ciw n s z e i k i m  ( l o l l ) l « * “ i ? b ' ll“  ° ‘  
w a d o m

liii sni.iifi o niuzawodiiyui skutku Lirze■ «  , . .
kwn'inni . upośledzonemu trawieniu. jSzymtftlOW iCZ w ternie m ejscu.

Ogrodnik
obzuajomiony ze wszystkiemi gałęziami 
wzorowego i po«tępo»ego ogrodnictwa, ka
waler, potiadająey :hlubne świadectwa, po
szukuje posady (>rzy większych ogrodach 
Wiadomość pod adra.em: J. 1. 39, u- 
lica Piekarska w e  L w o w i e .  i*  3

Miłka stolarzy lwowskich
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Z istniejących dotychczas 
uajpiękuiejsza i uaj lepsza

wta0nego wyrobu 
N a g ro d z o n a  s re b rn y m  m edaletn,

trwałością przewyższa
amerykańskie / O m

i w i e d e ń s k i e .

* *
/

S B  & .X 
J/ 9  jv Aptekarza Smetany ii ^
fi c z o s k i i  * n ą lW  )X )ż y  w r m  | 

d l a  d z l ( ' c i ,
1 , (siirogat uilfku mucierzyńskicg > dla jj 
r dzieci s-ąc.yrh1, jnst d 1 nabycia w 
I  głównym składzie we L n o w iv  w ap- v  
J: tero Z y g m u n ta  Ruckcru , yv Kruko- jj 
fi >OI'J « ie  u Wiktora liedyka. -  ó ^

41. uh fW ct., za op kowanie ID rt *
$

, »>c/.eKóluic p r / . c c i w  t.
HZwnfpoin polecą i sprzedaje W dowol
nej i.osci, licząc 1 kilogr po 3 zl. 60 c.

0 . T . WINOHLEB,
we Lwowie. 2-8
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'I w s z e lk ie  c ie r p ie n ia  n e r w o .r e  w jeduej

* ■ h w i I i ustępują po użyciu pigulok s -t i  nt- 
wraglijnycl, iha  CrOi ier. Sklnd w i*aryżu 
w aptece p Ley.iśslllr. rue Jclla Monnaie ,23 
v  Krakowie w aptece n. Triiifte/Joskiego przy 
ulicy RlorjaUal iej - we Lwowie w apte>-e 
p. Piotra Mikolrtscli. W Warszawie w sklii-

^k*Ssk-Hi.«  Vdacii matorjalow apteczny h, pp Rerd. Aug.
Gallą-go i L Mn.zowskidgW 26Di> 'L Ą

L, 8355 tx  1877.
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F . G ło d z s iń s k i ,
we L w o n i } ,  plac Marjacki I. 7. obok apt p. 
Alikolascdm, poleca Wysokiej Szlachcie i Szau.

P. T. Puoli' zności swój
M i R A Z l N  i t R  i M l E <  » I

Jednocztśtre po" 
leca wielki wy
bór eleganc
kich mnich su 
k l e i ł  tuk dla do
rosłych jak dla

ehło p  czy kó 'V
każ lega wieku.

7, u o p a t r .. o u y  w 
wielki

(| Jf wybór towarow
\\Ę najmodniejszych

- z których Iumówie
nia wykończa s iu  r a n n ie  w 

j<ik unjkrót 8Z> m 
c z n s j e .

p l .  kolrj Karola Ludwika.

we Licowie. przy placu Utrnadyńskim l 15.
poleca swej

ź: u »jHU4'hs/.i gir m u t e r j a i a  i ])oM'uV unjuowHzvch i 
t.i.-*iuc! s n " t h  wzorów wykouHiiemi wyrobami obficie 
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sionowa, Nr. 3 orzech., Nr.

O

bezbarwna, Nr S. ja -

S  i
i

(.raz w i i lk ;  w y b ó r

i1 ls’i iłt}iterji ha meble, dywanów, sukna lift po- 
karniszów i kutasów (lo okien . jakoieź 
“npbli giętych j mcl)ll żelaznych

po cenach stałych i niskich.

l x
f  4- mahoniowa z załączeniem spo
v X  sobu użycia takowej. Funt wystarcza 

ją c y  na jeden wielki pokój kosztuje 1 zł.
Z  labryki świec woskowych i blichowni wosku 

Ir . Schubutna I S y n a w a  Lwowie, w Rynku 45

O B W I E S Z C Z E N I E .

Z dniem 2-0. września rb. zaprowadzone będą następu
jące t a r y f y  z n i ż o n e  dla transportu z b o ż a ,  z i a r n
s t r ą c z k o w y c h ,  n a s i o n  o l e j n y c h  i w y r o b ó w  m e ł -
t y c b  ze zboża i ziarn strączkowych, w ilościach po najmniej
10.000 kilogramów — a mianowicie

(jhxe zamówienia >a w.-JelWb* do zawodu jego 
i niYutccznia takowe ]iod zaręcż jniem spiett mego

3336 1 - ?

( 0 0

>;) w ; kon .i t-.ia.

t f M p e * ’ n i e  M i e / ' i * z & m a k a l n e  p ł a s z c z e  
i  t n e n ż u k o  t c  u

załatwia rychłe &a zal>rzei iein saład 
J w lia u u  CłunzbeTg, w G r* z . Sryrja.

I p-izaziernika! Cią/ulenie I. października!

w
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:;:>> 4 zł. 25 ct. i stempel f Tylko 2 tzł. 60 >ct. I atempel. 
DS»:o r a z e m  ty lk o  6 z ł. 5 0  et. ;i H tem pel.

: , | ź f T ó o .o o c ri Mjii&f
V, literą#s*Iwtt( der AdminŁstration des

„ > I K R C U I t 4<W! EN'
' 11 1 .a U.

Ch. 'ohn.

i¥IEN, 
Wollzeile 13.

W  h & n d l u

J .  J t ^ R G E N S A
we Lwowie, ulica Sobieskiego I. 4.

urządziłem dla dig. dnośti mojej 1 cznej klienteli r  Galicji składy,
& mianowicie, najnowszego wynalazku

Z e g a ró w  ściennych  R e m o n to ir,
które są bez klucza i tj lko zspomocą na zewnątrz szafki wiszącego sznurka 
raz na tydzień do nakręcania; regulowanie wskazówek i puszczanie w ruch 
wabid.a odbywa i także ZHpomocą _ewnętrznie umieszczonych p o jed y n 
czych przyrządów. Korzyści ni.ńch zegarów Keuiontoir tą w porównaniu do 
zw ysłych  kluczem do nakręcaniu widoczne, albowiem odpada czę te otw ie
ranie szafek, przez co zegary liietylko z położenia wyjść nie mogą, l?cz nadto 
nie pruszą się i dlatego żadnych naprawek nie wym agają. Szafki tą z wszelko, 
elegancją z jasnrgo i ciemnego drzewa orzechowego, rzeźbione i politurowane, 
stanowią więc nadzwyczaj ładny mebel. Ceny są nader przystępne i warunki 
t  o piła dogodne, albowiem zegary nabyć li.ożn i także za spłatą miesięczną 
Gwarancje udzielam na dwu latu, polecając moje zegary Remontoir 

Jako dzieło w§zelkiej uwagi godne. Następnie polecani

Skład obrazów olejno drukowanych,
które zaopatrzyłem w najnowsze utwory sztuk pięknych, składając" się z obra 
zów nistoryczuych, rodzajowych, krajobrazów i t. n. W ybór jest w moim 
składzie lwowskim bardzo obfity, a <eny i warunki kuuiia, sprzedając n3 mie
sięczne wypłaty, są przystępniejsze jak w kuidem podobnym przedsiębiorstwie.

A l. Tornóczel
3356 1— 3 we W iedniu, I. Schottenring nr. 10.

WALTKNBERG & BRAUN wc WIEDNIU,
jeneralna ajencja

eksportu i importu bydła rryg.nalnej rasy 
i  b t u r a  k u i u i a o u e  s p r a w  e k o n o m i e z n y c h

U . P  'a.erstrasse 9. 
załatwiają rychło i starannie d o s t a w ę  i  p o ś r e d n i 
c t w o  w p r z e d a z y

bydła do chowu i na pożytek
(b jJ ło  owce bezros-i, tudzież drób) szlachetnych ras; utrzy

mują wzorowy skład narzędzi wszelkiego rodzaju, dla 3275II 2—6
g o s p o d a r s t w a  m l e c z n e g o  

n a r z ę d z i  g o a p o t l a r f t k i c h ,  przyrządów i specjału ji.ci, i załatwiają 
wszelkie do L&wudn gospodarstwa wchodzące sprawy, tudzież

spieniężenie produktów gospodarstwa leśnego.
Cenniki, prospekty i bliższe objaśnienia bezpłatnie £ franko.

*

H r i r y f a  s p e c j a l n a  dla ruclm między H  U li i  l i 
n i ą  i G a l i c j ą  Z jednej strony a B a w a r j ą  z dragi e j , i

T a r y fa  w y ją tk o w a , dla transportów zboża itp. 
Z Ę o s j i  pochodzących, z P o d w o ł o c s y s k .  B "O d Ó W , wzgl. 
L w o w a ,  K r a k o w a  lub W i e d n i a  do B a  w a r j  i.

Przez powyższą t a r y f ę  s p e c j a l n ą ,  do której 
przyjęto także nowe stacje t o w a r z  a k c  r u m u ń s k i c h  
k o l .  ż e l .  i  k o l e i  a r c y k s  A l b r e c h t a , znoszą się pozy
cje frachtowe odpowiedniej taryfy specjalnej z dnia 1. listo
pada J 876.

Pozycje frachtowe tuj t a i * y f y r s p e c j a l n e j  w dro-

I ulze r e s t y t u c y j ,  zastosowane będą do „ r e - e k s p e d y c j i  ea 
stacjach: Lwów, Kraków, Wiedeń (dworzec kolei Północnej lub 

U kolei Z ichodniej, jakoteż: składy ni. Wiednia (Lagerkaus) i 
jMonachium (zarząd) składów, dworzec kolei Wschodniej lub 
kol. Południowej).

Pozycje frachtowe ustanowione w taryfie specjalnej dla 
artykułu . , k u k u r y z a “ w ruchu od stacyj tow. akc. kol. ru
muńskich obniżają się o kwoty wymienione w punkcie 4. „uwaga1*.

Do t s i r y f y  s p e c j a l n e j  przydaną jest ,,adnotaika“ 
zawierająca dodatki taryfowe do pozycyj frachtowych od sta- 
c y j  r u m u ń s k i c h ,  które pobierane będą przez czas trwa
nia obecnej wojny.

Egzemplarze t a r y f y  s p e c j a l n e j  i  t a c y l y  
w y j ą t k o w e j ,  są cło nabycia w naszych stacjach związ
kowych, w dyrekcji ruclm we Lwowie i w naszym ekonomane 
w Wiedniu.

Wiedeń d. 11. września 1877 r.
G e n e r a l n a  d y r e k c j a .3329 2 - 2

i Tpł&ścicłMfl- J. D v b m i',j ,Ł j K. (łrom*n Oipowiedzialay redairtou J»a Dobrzański. Z drukrrai „Ofzfty NsroiOTs! * pod zarz^de^a -) Skerla


